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Francja W walce o swój by!
Paryż, w maju

„Wszyscy przyjaciele Francji — pisze 
„Evening Standart' z okazji wyniku referen­
dum — ubolewają nad rozłamem, który 
istnieje w kraju, rozłamem w sprawach naj­
bardziej podstawowych. Francja, której po­
nad wszystko potrzeba stabilizacji i bezpie­
czeństwa będzie w najbliższej przyszłości na­
dal skazana na rządy tymczasowe".

Wśród narodów europejskich naród polski 
najgłębiej może odczuwa zmagania Francji 
o jej przyszłość. Francja stoi dziś wobec ol­
brzymich trudności, jakkolwiek zalicza się do 
krajów, które stosunkowo najmniej ucierpia­
ły w ciągu ostatniej pożogi wojennej. Straty 
ludzkie, aczkolwiek dotkliwe, są minimalne 
na tle klęski wyludniania się kraju. Według 
opracowań francuskiej Rady Gospodarki Na­
rodowej przedstawiają się one następująco: 
120.000 do 150.000 zabitych wojskowych, 
około 100 000 ofiar wśród ludności cywilnej 
i przypuszczalnie około 40 000 osób rozstrze­
lanych. W sumie zatym wojenne straty ludz­
kie wynoszą w najogólniejszych zarysach 
290.000 ludzi; śmiertelność wśród jeńców 
francuskich, których początkowo było 2 i pół 
miliona, objęła od 100.000 do 200.000 osób. 
W porównaniu z olbrzymimi stratami ludno­
ści polskiej ubytek ten jest nikły.

Zniszczenia materialne, bardzo poważne, 
nie objęły jednak całej Francji. Stolica po­
została nietknięta. Najciężej ucierpiały pół­
nocne i wschodnie połacie kraju. (Jiemai 
wszystkie porty zostały zniszczone, sieć ko­
lejowa uległa dużym uszkodzeniom. W dniu 
15 września 1944 roku na ogólną długość 
39 400 km linii kolejowych tylko 18 000 km 
nadawało, się do użytku. Marynarka handlo­
wa utraciła blisko % swego stanu posiadania.

Wszechstronnie rozwinięty, bogaty prze, 
mysł doznał właściwie tylko nieznacznych 
uszkodzeń, natomiast kraj stracił wielką część 
zapasu swego złota. Zapas ten, który w roku 
1939 wynosił 2 407 ton, tj. 10,6% zapasów 
światowych, we wrześniu 1945 r. skurczył się 
do 1 327 ton tj. do 4;6% ogólnoświatowegc 
zapasu.

Okupacja hitlerowska trwała we Francji 
krócej niż u nas, zniszczenia ludzi i mate­
riałów były mniejsze, moment wyzwolenia 
nastąpił wcześniej, pomoc zagranicy dla 
Francji jest o wiele istotniejsza, różnorodniej­
sza i szybsza niż u nas. Gospodarczy start 
Francji i dzieło odbudowy rozpoczęły się za 
tym w warunkach znacznie korzystniejszych 
i dogodniejszych. A jednak dotychczasowe 
wyniki osiągnięte przez Francję w zakresie 
ogólnej odbudowy życia gospodarczego są 
gorsze od rezultatów, którymi poszczycić się 
może Polska.

Nie stwierdzamy tego bynajmniej z saty­
sfakcją. Stare, silnie zakorzenione sympatie do 
Francji każą nam śledzić z niepokojem jej 
trudności, zmuszają nas do zastanowienia się 
dlaczego jest tam źle.

Złożyło się na to wiele przyczyn, jak nie­
właściwe uhierarchizowanie celów, kunkta- 
torska taktyka stosowana przez wielki ka­
pitał, zorganizowany w potężne koncerny i 
trusty, który wiązał swe koncepcje z speku­
lacjami wyborczymi. Ponadto dezorganizacja 
finansów państwa, nieopanowanie rynku ka­
pitałowego, olbrzymi, bo sięgający około 40C 
milionów franków deficyt budżetowy z oa- 
łym kórowodem swych następstw itd.

Ani zabieg pożyczkowy, ani też operacja, 
zresztą mocno spóźniona, wymiany dawnych 
banknotów na nowe, ani wreszcie dewaluacja 
franka, będąca niczym innym jak tylko le­
galnym usankcjonowaniem stanu faktycznego, 
nie zdołały uszanować finansów państwa, cią­
gle zagrożonych nadmierną inflacją i nie­
pokojąco dużym deficytem budżetowym 
Wzajemna pogoń zarobków za cenami i cen za 
zarobkami trwa. Nierzadkie bywały dekady,

znań, poniedziałek 13 maja 1946 r.

kiedy zwiękątenie obiegu banknotów prze­
kazało sumę^O miliardów franków, co z na 
tury rzeczy odbić rię musiało ujemnie na po­
ziomie cen. J

Biorąc r*czy sumarycznie można twier­
dzić, że ob^tną sytuację gospodarczą Franc; 
charakteryzuje paraliż procesów inwestycyj­
nych, słabość produkcji przemysłowej, zastój 
w handlu,foplakany stan finansów publicz­
nych, a W następstwie tego ciężki ogólny kry­
zys gospc^arczy.

Rząd socjalisty Gouin'a starał się Wszelki­
mi siłamp skierować kraj na drogę planowej 
polityki gospodarczej i vz pewnym stopniu 
przeprowadził swtje zamierzenie. Kartele, 
koncerny i trusty, wielcy magnaci przemysło­
wi i wielki kapitał rzucili mu jednak pod 
nogi zapory nie do przebycia. Skutkiem tego 
egoistyeznego postępowania są dzisiejsze

Niaoficjalne posiedzenie czterech ministrów

raktaty pokojowe tematem obrad
rszawa (obsł. w!.). Wczoraj po południu 

istrów zebrało się na nieoficjalne posiedze- 
nie/Przewodniczył minister Molotow Korespon­
denci z Paryża donoszą, iż można przyjąć za pew- 

że ministrowie spraw zagranicznych starać 
będą o uzyskanie porozumienia w sprawie 

traktatów pokojowych przed zakończeniem kon/ 
forencji. Wielka Brytania i Francja pragną, aby 
jjszcze w okresie obecnej konferencji przeprowa- 

ono wstępne rozmowy w sprawie Niemiec, a 
łaszcza, aby omówiono sprawę Nadrenii i Za­

Zmiana na ironie włoskim
Rzym (PAP). Król Humberto zwrócił się z 

orędziem do narodu włoskiego w którym doniósł 
o swoim wstąpieniu na tron. Orędzie stwierdza, 
iż konstytucja sankcjonuje objęcie władzy przez 
następcę tronu po abdykacji króla i że sprawy 
te podlegają prawodawstwu międzynarodowemu, 
wspólnemu dla wszystkich monarchii. Wobec 
tego, iż w chwili obecnej Włochy nie posiadają 
przedstawicielstwa parlamentarnego, król zamie­
rza żlożyć przysięgę przed narodem, który jest 
źródłem władzy konstytucyjnej. Suwerenny na­
ród wyrazi swoją wolę w referendum w sprawie I 
monarchii, które odbędzie się dnia 2 czerwca.

Włoska rada ministrów zatwierdziła dekret, iż 
od dnia 10 maja wszystkie rozporządzenia rządo­
we rozpoczynać się będą od słów: „Humberto II, 
król włoski".

Wiadomość o abdykacji króla wywołała wiel­
kie poruszenie wśród robotników mediolańskich. 
Komitet , wyzwolenia narpdowego i Związki za­
wodowe. urządziły wielką manifestację, skiero­
waną przeciwko monarchii.

ROO/ICł
Żaden naród na świecie nie doznał w tej wojnie takich zniszczeń, jak Naród Polski, żaden naród 

nie wyszedł z wojny z taką proporcją szkód w stosunku do majątku społecznego. Straty zadane 
narodowi polskiemu sięgają gigantycznych wartości.

Straty te muszą być pokryte. Nie możemy łudzić się, że ktoś obcy odbuduje za nas Polskę. 
Musimy to zrobić sami, własną twardą pracą i organizacją.

Dokonaliśmy już niemało, osiągnięcia całego społeczeństwa polskiego są olbrzymie.
Dla przyśpieszenia odbudowy kraju, wobec konieczności zagospodarowania ziem zniszczonych 

i Ziem Odzyskanych, wobec nakazu ugruntowania niepodległości Polski własnym i solidarnym wy­
siłkiem. całego społeczeństwa, Państwo nasze odwołuje się do Narodu, ogłaszając subskrypcję 
Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju.

Subskrypcja Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju musi by.ć powszechna, gdyż cały Naród bez 
różnicy zapatrywań politycznych jest bezpośrednio zainteresowany w spotęgowaniu akcji od­
budowy.

Cale społeczeństwo Wielkopolskie wziąć musi udział w subskrypcji, dając państwu 
do dyspozycji wszystkie środki, jakimi rozporządza — w formie pożyczki.

Rolnik wielkopolski zawsze ofiarny musi wypełnić swój obowiązek obywatelski, subskry­
bując Premiową Pożyczkę Odbudowy Kraju w normach ustalonych.

Wielkopolski kupiec, rzemieślnik i przemysłowiec, którego patriotyzm byt za­
wsze słusznie podkreślany, i dziś przyjdzie z pomocą PSństwu w wielkim dziele odbudowy Polski, 
subskrybując Premiową Pożyczkę Odbudowy Kraju.

Robotnik i pracownik wielkopolski, który zawsze pierwszy gotów jest wypełniać obo­
wiązki obywatela, da tym razem piękny przykład zrozumienia konieczności uzyskania subskrypcji 
jak największej sumy, niezbędnej do odbudowania zniszczonego kraju.

Wielkopolska wypełni swój obowiązek obywatelski, da wszystkim przykład głębokiej miłości 
Ojczyzny i pełnego zrozumienia, że Premiowa Pożyczka Odbudowy Kraju przyczyni się do wzmo­
cnienia i uporządkowania gospodarki, do Wielkości Polski!

Społeczeństwo Wielkopolski da wyraz zrozumieniu, że Premiowa Pożyczka Odbudowy Kraju ło 
prosta droga do jaśniejszego Jutra Polski!

Subskrypcja Premiowej Pożyczki Odbudowy KrSju będzie na terenie Wielkopolski przejawem 
wiary'W nasze własne, polskie sity!

Wojewódzki Komitet Obywatelski 
P. P. O. K.

trudne warunki bytowania. Drożyzna potęguje 
się, wciąż brak jest artykułów pierwszej po­
trzeby, racje żywnościowe są ograniczone, 
trwa częściowe bezrobocie. Przydziały kart­
kowe, którymi Francuz musi się zadawalać 
są skromne i realizowane z wielkim opóźnie­
niem. Dla przykładu wspomnimy, że pewne 
przydziały, wyznaczone na święta Wielkiej 
Nocy ubiegłego roku zostały wydane w mar­
cu tego roku, z braku odpowiednich produk­
tów. W grudniu przyznano po 2 jajka na oso­
bę, ale do dziś nikt tego przydziału nie otrzy­
mał. Jeżeli chodzi o ziemniaki, to w ciągu 
całej ubiegłej zimy wypadło na osobę około 
6 kg. Racja mięsa w Paryżu wynosiła ostatnio 
znikome 80 gramów na osobę tygodniowo i 
to w postaci konserw, a tłuszczu (często mar­
garynę) przeciętnie po 250 gr miesięcznie. 
Przydziały obejmują także koninę w skrom­

głębia Ruhry. Komisja sojusznicza ekspertów 
morskich uzgodniła, że Włochom pozostawi się 
45 okrętów, w czym 2 pancerniki starego typu i 
3 krążowniki. Decyzja ta napotkała na opór ze 
strony Francji i Związku Radzieckiego, które to 
kraje pragną przyznania dla Włoch mniejszej 
floty. Dotychczas brak porozumienia odnośnie 
2 pancerników, których żądają dla siebie Stany 
Zjednoczone. Związek Radziecki i Wielka Bry­
tania.

Rektor uniwersytetu paryskiego wydał w Sor-

W Rzymie odbyła się demonstracja przed pa- 
łaćem królewskim. Związki zawodowe zawezwały 
robotników do spokoju i reagowania tylko w. wy­
padkach pogwałcenia konstytucji.

Londyn (obsł. wł.). W Rzymie po piątkowej 
ogłoszonej prokłac.acji o wstąpieniu na tron ks. 
Humberto odbyły się w sobotę demonstracje za­
równo republikanów i monarchistów. Na zebra­
niu 20 000 republikanów wysłuchało przemówie­
nia oskarżającego monarchę. Mówca określił 
wstąpienie na tron przed datą referendum jako 
manewr polityczny. Komunistyczny minister 
oświadczył, że wczorajsza zmiana nie była niczym 
innym, jak tylko ponownym pojawieniem się la- 
szyzmu. Po demonstracjach olbrzymie tłumy po­
wędrowały do pałacu królewskiego. Ulice za­
mknięte były przez policję i wojsko. Demon­
stranci nieśli czerwone sztandary i chorągwie wło­
skie bez herbu królewskiego. Inny wielki tłum 
zgromadził się w .drugiej części miasta celem 
złożenia hołdu królowi. W ciągu 15 minut wzno­
szono okrzyki na cześć ks. Humberto.
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nych dawkach. Rynek jarzynowy jest zaopa­
trzony jednostronnie i nieregularnie. Mleka 
brak. Nawet wino które przed wojną było 
jednym z głównych artykułów eksportowych 
Francji, wydawane jest tylko w ilości 3 li­
trów miesięcznie na osobę.

Francja przeszła głębokie przeobrażenia. 
Walcząc z trudnośęiami przestała być krajem 
lekkiego, łatwego życia, ziemią obiecaną w 
wyobraźni wielu naiwnych ludzi. Walka o 
pracę — o byt codziehny nie należy tu do 
łatwych tym bardziej, że wiąże się ona naj­
ściślej z walką o przyszłość, byt i wielkość 
Francji, którą „200 rodzin" pragnęłoby rzu­
cić w otchłań zamętu i znów ujarzmić.

Naród polski, który również walczy o swą 
przyszłość i odbudowuje swój kraj, śledzi z 
głębokim odczuciem losy tej walki. (API)

W. K.

bonie obiad na cześć delegatów zagranicznych, 
przybyłych na sesję Rady ministrów. W obiedzie, 
na którym byli ministrowie spraw zagranicznych, 
wzią! również udział wicepremier Francji, Thorez.

Sprawa odszkodowań włoskich 
dla Rosji

Londyn (obsł. wł.). Ministrowie spraw za­
granicznych w Paryżu odbyli w piątek rano 2-go- 
dzinne posiedzenie, a po południu zebrali się po­
nownie o godzinie 16.30. Korespondenci donoszą, 
że wczorajsze posiedzenie poranne poświęcone 
było dalszej dyskusji nad piątkową propozycją 
francuską, aby wysokość odszkodowań włoskich 
dla Rosji ustalić na kwotę 25 milionów funtów 
szterlingów. Jak się przypuszcza, minister Bymes 
oświadczy!, że popierałby takie propozycje pod 
warunkiem, że potrzebne fundusze uzyska się z 
majątku włoskiego za granicą z nadwyżek w że­
gludze handlowej i z okrętów wojennych. Zaplata 
z tych źródeł — utrzymywał minister Bymes — 
nie okaleczyłaby gospodarki włoskiej.- Minister 
Mołotow sprzeciwiał się włączeniu okrętów wo­
jennych do odszkodowań, twierdząc, że Okręty 
wojenne stanowią zdobycz wojenną i powinny 
być rozdzielone jako zdobycz wojenna pomiędzy 
zwycięskie mocarstwa. W chwili odroczenia kon­
ferencji nie powzięto żadnej decyzji.

Depesza Prezydenta KRN cb. Bieruta 
do prezydenta Trumcna

Warszawa (PAP). Prezydent Bierut wy­
stosował następującą depeszę:

Do Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Harry Trumana

Serdecznie dziękuję Waszej Ekscelencji za gra­
tulacje i życzenia, nadesłane dla Narodu Pol­
skiego z powodu wielkiego święta narodowego 3-go 
Maja.

Tradycja wspólnej walki naszych narodów o 
wolność, zapoczątkowana tak chlubnie w epoce 
Konstytucji 3-go Maja przez Kościuszkę i Puła­
skiego, została wznowiona i wzbogacona przez 
wspólną walkę z faszyzmem hitlerowskim. Naród 
Polski jest głęboko przeświadczony, źe bojowe 
więzy serdecznej przyjaźni między Polską i Sta­
nami Zjednozonynji przyczynią się do jeszcze 
lepszego wzaiemnego zrozumienia i jeszcze bliż­
szych stosunków między naszymi Krajami.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej

Rozpoczęcie uroczystości 
jubileuszowych w Bydgoszczy

Wąrszawa (obsł. wł ) W dniu wczorajszym 
rozpóczęły się w Bydgoszczy uroczystości z oka­
zji 600 rocznicy nadania Bydgoszczy praw miej­
skich przez Kazimierza Wielkiego. W przededniu 
uroczystości odbyła się w Warszawie konferencja 
prasowa, na której wiceprzewodniczący komitetu 
obchodu 600 rocznicy w Bydgoszczy zapoznał 
przedstawicieli prasy i radia z całokształtem uro­
czystości. Wysoki protektorat nad obchodami 
objął Prezydent KRN ob. Bierut. Komitet orga­
nizacyjny uroczystości kładzie specjalny, nacisk 
na rozpoczęcie odbudowy miasta jako bazy oświa­
ty i kultury dla Ziem Odzyskanych.
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I-szy Zjazd Woje wódzki PPR WPoznaniu
Wczoraj rozpoczęły się obrady I-szej Woje­

wódzkiej Konferencji Polskiej Partii Robotniczej. 
W auli Akademii Handlowej w Poznaniu, przy­
strojonej uroczyście w sztandary narodowe i par­
tyjne, zgromadzili się licznie zebrani delegaci ca­
łego województwa poznańskiego. Miejsce prze­
znaczone dla gości zajęli przedstawiciele władz, 
wojska, urzędów’, partyj politycznych i organi- 
zacyj społecznych i in. Rząd Jedności Narodowej 
reprezentował wojewoda dr Widy-Wirski. Z ra­
mienia Komitetu Centralnego PPR w’zią! udział 
w zjeździe poseł pik Kliszko.

Konferencję otworzył 1. sekretarz Woj. Kom. 
PPR poseł Izydorczyk, który po powitaniu dele­
gatów i gości wezwał zebranych do uczczenia 
jednominutową ciszą pamięci tych wszystkich 
członków Partii, którzy zginęli bądź to w 6-letniej 
w alce z okupantem niemieckim, bądź topadlizrąk 
skrytobójców NSZ-tu już po odzyskaniu niepod­
ległości. Nawiązując do zadań, .jakie stoją przed 
1-szą wojewódzką konferencją partyjną, ob. Izy- 
dorczyk stwierdził, że celem jej jest ocenić do­
tychczasowa wyniki pracy, spojrzeć krytycznie 
nr osiągnięcia organizacyjne, wybrać nowy komi- 
tęt wojewódzki, wreszcie ustalić linie wytyczne 
działania na najbliższy okres.

Po odegraniu hymnu państwowego przystąpio­
no do powołania, prezydium zjazdu. Za stołem 
prezydialnym, nad którym widniał obszernych 
rozmiarów portret wicepremiera Wieslawa-Go- 
mółki, zasiedli ob. Piękniewski jako przewodni­
czący, płk Kliszko, poseł Izydorczyk. ob. Bartz, 
mgr 'Sroka, ppłk Ruch-Mazurek, dyr. Kostro, kpt 
Rataj i inni.

Z kolei nastąpiły przemówienia gości: wojewo­
dy dra Widy-Wirskicgo, prezydenta m, Poznania 
mgra Sroki, przewodniczącego MRN ob. Kowa­
lewskiego, w imieniu Wojska Polskiego mjra Mi­
chalaka, komendanta ORMO i przedstawiciela 
PPS — ob. Grajka, ob. Tarczewskiego z SL, ob.

Rocznica zwycięstwa w' Berlinie
Berlin (ZAP). Przed pomnikiem, wzniesio­

nym w Berlinie na cześć sowieckich żołnierzy, 
przedefilowały w dniu 9 bm. oddziały wojskowe 
czterech armii okupacyjnych, przypominając 
Niemcom rocznicę ich klęski, a Narodom Zjedno­
czonym dzień triumfu. W związku z tą uroczysto­
ścią gen. sowiecki Kolikow w krótkim przemó­
wieniu dał wyraz temu, że armie okupacyjne są 
zobowiązane pomóc narodowi niemieckiemu wy­
dobyć się z ciemności faszyzmu i stać się naro­
dem demokratycznym, oraz że „Niemcy winny 
zająć godne miejsce wśród narodów świata".

Na zakończenie wielkiej parady w rocznicę 
kapitulacji speaker radia berlińskiego taką rzu­
cił uwagę od siebie: „Dzień dzisiejszy jest dla 
nas Niemców znakiem, że współpraca czterech 
aliantów zagwarantuje światu pokój oraz pokój 
dla Niemców". Słowa te wypowiedział nie tylko 
bez entuzjazmu, ale wybitnie przygnębionym 
głosem.

Rocznica zdobycia obozu 
w Mauthausen

Warszawa (obsł. w}.). W obecnos'ci sojusz­
niczych władz Austrii w rocznicę zdobycia przez 
wojska sojusznicze słynnego obozu koncentracyj­
nego w Mauthausen odbyła się doniosła uroczy­
stość, która miała miejsce w kamieniołomach, 
gdzie znajdują się groby tysięcy zamordowanych 
ofiar.

250-tysięczny Niemiec opuścił Śląsk
Wrocław (PAP). Dnia 9 bm. przekroczył 

granicę w Kaławsku 250-tysięczny Niemiec wy­
jeżdżający z Dolnego Śląska. Tego samego dnia 
zamknięto we Wrocławiu punkt zborczy dla 
niemieckich repatriantów po całkowitym wyko­
naniu jego zadań. Z Wrocławia wyjechało od 
lutego br. do dnia 9 bm. ponad 56 tysięcy 
Niemców. Nowy punkt zborczy dla repatriantów 
niemieckich otwarto w Kamieniogórze. Repatria­
cja Wałbrzycha przebiega planowo, tak, iż z Dol­
nego Śląska wyjeżdżają stale dwa transporty 
Niemców dziennie.UPORCZYWE ZAPARCIE usuwają
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prowadził gen. Nos, a

Jachowiaką że Str. Dem., ob. Urbańskiego ze Str. 
Pracy, kuratora Strzałkowskiego, ob. Rybczyń­
skiego (OKZZ), ob. Gąsiorowskiego ze Związku 
Samopomocy Chłopskiej, ob. Ciesiolkiewicza z 
SL, ob. Heidrićha, ob. Gierszała, przew. rady zakl, 
H. Cegielskiego, ob. Czyszewskiego (Zw. byłych 
Więźniów Politycznych), ob. Szczęsny (ZWM) 
ob. Seydler (OMTUR), ob. Wilanowski (Z.M D.)’ 
ob. Rudowicz („Wici"), ob. Tulibacki (Z. H. P.j 
oraz ob. Dudziak (PKP).

Przemówienia podkreślające — jak wojewody 
poznańskiego i przedstawiciela W. P. — decydu­
jący wkład PPR w dzieło wyzwolenia narodu i

Wykrętne zeznania Doenitza
Norymberga- (PAP). Na posiedzeniu 

Międzynarodowego Trybunału w Norym­
berdze obrońca naczelnego dowódcy floty nie­
mieckiej od r. 1943 admirała Doenitza, kapitan 
Kranzbuehler przedłoży! sądowi 3 tomy dokumen­
tów, mających stwierdzić, iż oskarżony nigdy nie 
wydał rozkazu likwidowania rozbitków. Wśród 
dokumentów znajduje się sprawozdanie komen­
danta statku niemieckiego .,Altmark“, kapitana 
Dausa. Jak wiadomo, „Altmark" został zatrzy­
many przez brytyjski kontrtorpedowiec „Cossak" 
we fiordzie Koessing w lutym 1940 r„ przy czym 
uwolniono 300 brytyjskich jeńców wojennych. 
W raporcie swoim kpt: Daus oskarża Brytyjczy-, 
ków, iż strzelali do marynarzy niemieckich, któ­
rzy skakali do morza, aby nie dostać się do nie­
woli. Według Dausa wielu Niemców, starających 
się dopłynąć do brzegu lub też czołgających się 
po lodzie, zginęło od ku! brytyjskich. Dowódca 
statku „Altmark" podkreśla z oburzeniem, iż 
król angielski udekorował komendanta statku 
brytyjskiego, późniejszego admirała Viana za 
„tę tchórzliwą napaść" na okręt niemiecki.

Sąd przystąpi! do przesłuchania b. naczelnego 
dowódcy floty ńienreckiej admirała Doenitza, 
Jctóry rok temu sta! na czele krótkotrwałego rzą­
du niemieckiego we Flensburgu. Doenitz stwier­
dził, iż na jesieni 1939 r. Niemcy posiadały tylko 
30 lodzi podwodnych i były zupełnie nieprzy­
gotowane do wojny z Wielką Brytanią. Po wy­
buchu wojny Niemcy przystąpiły do budowy 
wielkich ilości lodzi podwodnych i w r. 1942 
były gotowe do walki na oceanach. W odpowie­
dzi na zapytanie swego obrońcy b. admirał oświad­
czył, iż w r. 1937 otrzymał piany mobilizacyjne, 
według których w razie zaatakowania Rzeszy nie­
mieckiej przez Francję w celu przeszkodzenia do­
zbrojeniu, Niemcy miały przeprowadzić atak na 
morze Śródziemne. Po otrzymaniu tego planu 
Doenitz nakazał odbycie manewrów na morzu 
Północnym. Doenitz został przywołany do po­
rządku przez przewodniczącego Trybunatu La- 
wrence’a, kiedy, zamiast odpowiadać' na pytania, 
rozwodzi się nad tym, czy wojskowy ma prawo 
żądać od swoich zwierzchników wytłumaczenia 
rozkazów, aby móc stwierdzić, czy nie stanowią 
one przygotowania do napaści na jakieś państwo.

Oskarżony oświadczył, iż rozkaz atakowania 
statków handlowych bez uprzedzenia -został wy­
dany w odpowiedzi na zarządzenie brytyjskie 
uzbrojenia wszystkich jednostek handlów. Obroń­
ca Doenitza podkreślił, że dowództwo niemie­
ckie dokładnie określiło „strefy zagrożone", któ­
re miały uniknąć statki państw neutralnych. Były 
one atakowane tylko przez pomyłkę, która łatwo 
może się zdarzyć na morzu. Komendanci łodzi 
podwodnych byli bardzo ostrożni w atakowaniu 
statków neutralnych, gdyż kolom rządzącym Rze­
szy zależało na uniknięciu zatargu ze Stanami 
Zjednoczonymi;

Norymberga (PAP). Na następnym po­
siedzeniu Międzynarodowego Trybunału w No­
rymberdze b. admirał Karl Doenitz, naczelny do­
wódca floty hitlerowskiej, oświadczył, że dopiero 
tutaj dowiedział się o wydanym przez Hitlera roz­
kazie zabijania członków załóg rozbitych statków 
handlowych. Rozkaz ten był wymieniony przez 
oskarżycieli w dokumencie ze stycznia 1942 r., 

i który podaje szczegóły dyskusji między Hitlerem 
a ambasadorem japońskim w Berlinie, Oszimą.

Detilada w Święto Zwycięstwa była najwspa­
nialszą z wszystkich defilad, jakie widzieliśmy 
w Poznaniu. Nigdy przedtem nie widzieliśmy tak 
wspaniale uzbrojonych cddziałów W. P. i M. O. 
Nigdy społeczeństwo poznańskie nie witało ’ tak 
gorąco swych sił zbrojnych. Wszystkie defilu­
jące oddziały były gorąco oklaskiwane na całej 
wielokilometrowej trasie przez niezliczone rzesze, 
a największy entuzjazm wywołały — prócz do­
skonale się reprezentujących organizacyj młodzie­
żowych — zmotoryzowane oddziały W. P., zwłasz­
cza czołgi i oddziały M. O.

Oto dwa fragmenty wspaniałej defilady, którą
odbierali gen. dyw. Strażewski, wojewoda poznański dr Widy-Wirski, przewodu. W. R. N. Piękniewski, J. E. ks. arcyb. 

Dymek, widoczni na zdjęciu trybuny.

Powrót Polaków-autociitonów 
z obozów jenieckich w ZSRR

... „ .... J Warszawa (ZAP). Z obszarów ZSRR, z wy-
odbudowy państwowości po.skiej --przerywane ! jąCzeiliem terenów odłączonych od Polski na 
były okrzykami na cześć Prezydenta Bieruta, rzecz Republiki Litewskiej, Zachodniej Ukrainy 
Rządu, Naczenego Wodza, Wojska, Armii Czer- [ j Zachodniej Białorusi do dnia 23 kwietnia br. w 
wonej, PPR ofez sojuszu robotniczo-chłopskiego, zorganizowanych transportach wróciło do kraju 
Zebrani odśpineali również kilka pieśni robotni- | przeszło sto trzydzieści tysięcy Polaków, w 13 
czych. , i » . i transportach. W okresie dwóch miesięcy wróci

Wieczorem ifczestnicy zjazdu wcięli udział w l jeszcze około 100.000 osób. Większość repatrian- 
przedstawieniulCyganerii" w Teatrze Wielkim. : tów polskich lokuje sie na Ziemiach Odzyska-

Dziś, w drugimi dniu obrad, przewidziany jest nych. Repatrianci otoczeni są wielką opieką władz 
delegata Kom. Centr. PPR ob. ’ sowieckich, które udzielają im wydatnej pomocy, 
jazd zakoreży się w poniedzia- } Odrębne zagadnienie stanowią Mazurzy, War- 

lek ukonstytuowaniem nowych władz organiza- 1 miacy, Ślązacy i inni autochtoni z naszych Ziem 
cyjnych. \ ! Odzyskanych, którzy w dużej liczbie znajdują się

w ZSRR w obozach jenieckich jako obywatele 
i żołnierze armii niemieckiej. Władze polskie sta­
rają się o wydobycie ich z obozów jenieckich 
i repatriowanie do Polski. Tutaj staną przed ko- 

, | misjami weryfikacyjnymi, które orzekną, -czy
Doenitz oświadczyli iż nie otrzymał on ani roz- posiadają warunki dla uzyskania stwierdzenia 
kazu na piśmie, ani ustnego i twierdzi, że nie wie- narodowości polskiej a w konsekwencji dla na­
dział nic o rozmowia między Hitlerem a Oszimą', bycia obywatelstwa polskiego. Czynności te ko­
do czasu ujawnienia jej w sądzie. Oskarżony ze- misje wypełniać będą wyłącznie na terenie 
znał, że zdaniem Niemców, maryjarze floty hand- Polski. Wszystkie rodziny, które posiadają swych 
lówej byli kombatantami, ponieważ walczyli, uży- i krewnych w obozach jeńców niemieckich w Ro-
wając broni, umieszczonej na pokładzie statków.

Następnie Doenitz opowiedział Trybunałowi 
o rozmowie, którą odbyt z Hifcerem oraz ze 
swoim poprzednikiem.,na stanowisku naczelnego 
dowódcy marynarki, byłym admirałem Erykiem
Raederem, który również siedzi oefcenie na lawie 
oskarżonych. W czasie rozmowy zostało podkreś­
lone, że uda się osiągnąć lepsze rlzultaty przez 
użycie udoskonalonej broni.
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ŻYC5E SZCZĘŚLIWE — ŻYCIE OD NOWA
ZAPEWNIA GRACZOM — LOTERIA KLASOWA

Pieniądze są również .współczynnikiem szczęścia.
Spróbuj więc grać naiłoterii. Tylu ludzi wygrywa, dlaczego Ty nie miałbyś wygrać. 
47-ma loteria daje diżo możliwości: na 100000 numerów losu 50 000 wygranych 

62 miliony zł.
Główne wygrane: MILION, PÓL MILIONA. 3 po 250000,—, 20 po 100000,—, 

44 po 50 000,— zl i wiele, wiele innych.
Cena losu I-szej klasy zł 200,—, X — 50,— zl. Pian loterii W kolekturach.
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SenaS amerykański zatwierdził ustawę 
o pożyczce dla Wielkiej Brytanii

Nowy Jork (PAP). W czwartek toczyła się 
w senacie ożywiona dyskusja w sprawie udzie­
lenie Wielkiej Brytanii pożyczki w wysokości 
3 miliardów 775 milionów dolarów. Senator 
Mc Farland wnósł poprawkę, która uzależnia 
udzieleniepożyczki od ustąpienia Stanom Zjedno­
czonym baz brytyjskich. Po ożywionej dyskusji, 
w której wielu senatorów poparło Mc Farlanda, 
senat 45 głosami przeciwko 40 zatwierdził ustawę 
o pożyczce.

Nowy Jork (PAP). Podczas dyskusji nad 
sprawą pożyczki w Kongresie amerykańskim za­
brał głos przedstawiciel Polaków ze stanu Mi­
chigan, Sadowski, który zwrócił uwagę na to, że 
Polska, która jest w znacznie więks2ym stopniu 
zniszczona niż Wielka Brytania, ma otrzymać je­
dynie 90 milionów dolarów pożyczki, podczas gdw 
Wielka Brytania, której ludność jest tylko 2-krot- 
nie większa niż ludność Polski, otrzyma 3 mi­
liardy 775 milionów dolarów. Sadowski domagał 
się w swym przemówieniu większej pomocy Staj 
nów Zjednoczonych dla Polsku

Niszczenie zapasów niemieckich 
gazów trujących

Waszyngton (API). Z kwatery głównej 
wojsk amerykańskich w Europie donoszą, że roz­
poczęto prace nad zniszczeniem 75,000 ton ga­
zów trujących skonfiskowanych po kapitulacji 
byłego Wehrmachtu niemieckiego. Istniejące za­
pasy gazu trującego będą załadowane na stare 
statki i zatopione na pełnym morzu. Zapasy ipe 
rytu będą spalone.

Sprzedai w aptekach i skt aptecznych 
Labor. FizJ.-Chem. ..CHOLEKINAZA'
Warszawa, Mokotowska 50

sji, winny zwrócić się do władz polskich o repa­
triowanie ich do Polski. Władze sowieckie usto- 
supkowują się do tej akcji życzliwie i nie sta­
wiają żadnych trudności.

Uwolnienie gen. Weygand‘a
Londyn (obsł. wł.). Komisja śledcza Naj­

wyższego Trybunału powzięła decyzję chwilowego 
wypuszczenia na wolność gen. Weygand’a,

Iaha gołpoJarlu

Przemyśl papierniczy w odbudowie
W Polsce posiadamy obecnie dziewięć zjedno­

czeń przemysłu papierniczego, obejmujących ogó­
łem 37 zakładów przetwórczych i wytwórczych 
na terenach Polski Centralnej i 10 na tereenach 
Ziem Odzyskanych. W fabrykach tych pracuje 
około 15 tys. osób. Poza tymi zakładami czynne 
są dwie fabryki wydzielone: Czułowska Fabryka, 
Celulozy i Papieru oraz Wartecka Fabryka Celu­
lozy i Papieru ze ścieralnią w Chrobrówce.

Po uruchomieniu wszystkich zakładów papier­
niczych na Ziemiach Zachodnich i w dzielnicach 
centralnych produkcja polskiego przemysłu pa­
pierniczego przekroczy dwukrotnie wysokość 
produkcji przedwojennej.

Jeżeli chodzi o surowce to ciągle jeszcze jest 
ich nam brak. Wyniszczone przez okupanta lasy- 
nie mogą dostarczyć wymaganych 2 milionów m. 
drzewa świerkowego. Zastąpić musimy ten gatu­
nek drzewa — sosną, a zamiast celulozy w po­
ważnym stopniu stosować będziemy słomę. W 
związku z tym przeprowadza się obecnie studia 
i doświadczenia w laboratorium papierniczym we 
Włocławku.

W dostawach wielu surowców, potrzebnych fa­
brykom papieru, uzależnieni' jesteśmy od zagra­
nicy.

Powiat chodzieski na pierwszym 
miejscu w akcji świadczeń

.Warszawa (obsł. wł.j. Oddział świadczeń 
rzeczowych wojewódzkiego wydziału aprowizacji 
i i handlu w Poznaniu zawiadamia, że pierwsze 
miejsce w kolejności 28 powiatów województwa 
pozńańskiego zajmuje powiat chodzieski który od­
dał 105% wyznaczonych świadzeń, następnie żniń- 
ski 102%, szamotulski 99%.
576 fabryk na Ziemiach Odzyskanych

Warszawa (obsł. wł,). Na Ziemiach Odzy­
skanych jest obecnie czynnych 576 fabryk zatru­
dniających 50.000 pracowników. Wartość produk­
cji wynosi 70 milionów złotych przedwojennych. 
Fabryki te mogą zatrudnić jeszcze dalsze 50.000 
pracowników.

„Pionier" podaje bilans
Nasz wysiłek, zmierzający do najszybszego za­

ludnienia i zagospodarowania ziemi dolnośląskiej, 
wydaj e owoce. Mimo ciężkich warunków rok 
polskiej gospodarki na Ziemiach Odzyśkanych 
wniósł już poważny wkład do ogólnokrajowego 
dorobku.

Cyfra Polaków ha Dolnym Śląsku zbliża się do 
miliona. Na'wsiach osiedliło się już 504.293 rol­
ników, w miastach liczba ludności polskiej wy­
raża się cyfrą 366.412 osób. Odbudowujemy mia­
sta i wioski, podnosimy z gruzów i dewastacji 
przemysł dolnośląski, organizujemy nowe życie 
i repolonizujemy ziemie, które w ciągu wielo­
wiekowej niewoli zachowały pod niemiecką na­
wierzchnią swój polski charakter.

W ciekawym i bogato ilustrowanym 107 nu­
merze „Pioniera", czołowego dziennika dolno­
śląskiego — znajdujemy próbę bilansu naszej 
rocznej gospodarki na ziemi Piastów Śląskich. 
W interesujących artykułach czołowych osobi­
stości Dolnego Śląska — odnajdujemy syntezą 
naszej pracy oraz wnikliwą ocenę obecnej sytua­
cji na południowo-zachodnich rubieżach Polski. 
Szczególnie wiele miejsca poświęcono omówieniu 
kwestyj gospodarczych Dolnego Śląska, ze spe­
cjalnym podkreśleniem roli przemysłu, który 
zdążono już uruchomić.

Podany przez „Pioniera" bilans budzi w czy­
telniku otuchę i nadzieję. Mimo trudności szereg 
kwestyj potrafiliśmy już rozwiązać, a pozostałe 
bolączki usuwa się w miarę koordynacji sił 
i usprawniania życia społecznego, (p)
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LITERATURA I SZTUKA
Autor „Krzyżaków" wiecznie żywy

yO. gdybym kiedyś dożył tej pociechy, mach. Jak wfclkim powodzeniem cieszyły się do Anglii. Pisał o nim rozległe studium znany pt. „Bartek vainqueur" nie wywarły większego„O, gdybym kiedyś dożył tej pociechy, 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy... 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki 
Te księgi proste, jako ich piosenki!"'

Nie danym było Mickiewiczowi dożyć tej ra­
dosnej chwili. Bodajże jedynym autorem, który 
za życia i po śmierci zdobył rozgłos i umiłowanie 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa pol­
skiego był Sienkiewicz. I na nim spełniły się słowa 
naszego wieszcza. Sława i popularność Sienkie­
wicza nie tylko szerokim kręgiem zdobyła sobie 
miejsce w Polsce. Zdawałoby się, że wielka twór­
czość naszych trzech wieszczów: Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego, powstała na obczy­
źnie, rozniesie ich dzieła po całym świecie. „Losy 
sprawiły, że* wszechświatowej i zupełnie autenty­
cznej sławy doczekał się dopiero prozaik polski... 
Sienk iewicz." Dziś, kiedy mija sto lat urodzin 
wielkiego powieściopisarza, kiedy wojny i pożogi 
jakie przeszły nad naszą i jego Ojczyzną nie zdo­
łały przygasić kultu i żarliwości w coraz to no­
wych rzeszach czytelników" „Trylogii", warto choć 
w kilku rzutach przypomnieć, czym był Sienkie­
wicz wśród obcych.

Utwory jego tłumaczono z górą w przeszło‘34 
• językach, wymienię tutaj choćby bardziej egzo­

tyczne: chiński, japoński, arabski, hinduski, tu­
recki, serbski?słoweński, czy armeński. „Dreszcz 
sienkiewiczowski" ogarnął cały świat i sprawił, 
„że o kraju Sienkiewicza wiedzą wszystkie cywili­
zowane narody, że w całej Rosji, w całej Anglii, 
w całych Włoszech, w Niemczech, we Francji, 
w Ameryce, w Azji, w Afryce i w Australii, wszy­
stko co mieni się inteligencją, czyta i zachwyca się 
jego powieściami. Według obliczeń bibliografów 
angielskich, na rekordzie wszechświatowym litera­
tury XIX wieku, palma pierwszeństwa przypadła 
w udziale twórcy „Quo vadis“. Albowiem pod 
względem ilości przekładów na różne języki, jak 
i pod względem ogólnej liczby egzemplarzy wszy­
stkich wydań, żaden utwór literatury pięknej 
uplynionego stulecia nie może sprostać temu- 
dziełu. Nagroda Nobla była już tylko skromnym
stwierdzeniem faktu wszechświatowej sławy i 
wszechświatowej popularności". Korzyści mate­
rialne, jakie Sienkiewicz czerpał z tych wszystkich 
tłumaczeń, były prawie żadne. Będąc poddanym 
rosyjskim, podlegał prawom konwencji literackiej 
obowiązującej na terenie ówczesnej Rosji. Kon­
wencja ta zezwalała na bezpłatne tłumaczenie i 

'wydawanie bez porozumienia się z autorem całych 
niejednokrotnie zbiorowych pism. Doprowa­
dzało to nieraz do zabawnych choć smutnych in­
cydentów. Utwory Sienkiewicza pojawiały się 
często za granicą bezimiennie i poczytywane były 
za oryginalne dzieła miejscowych pisarzy. Wy­
dawcy, ciągnąc szalone zyski, nie dbali o wartość 
artystyczną tlumac/eń, prześcigając się i ubiega­
jąc o zarzucenie rynku księgarskiego jak najwię­
kszą ilością egzemplarzy,, rozchwytanych przez 
zastępy czytelników-. Pisma Sienkiewicza poja­
wiały się niejednokrotnie równocześnie u kilku 
wydawców w tym samym czasie. „Wszystkie te 
konkurencyjne zapasy wyrządzały poważną krzy­
wdę autorowi, przedstawianemu obcej publiczno­
ści w szacie nędznie .podrobionej."

Przekłady rosyjskie Sienkiewicza ukazują się 
już od roku 1880 i drukowane były zwykle współ­
rzędnie z w-ydaniami polskimi, już to w czaso­
pismach, już to w Wydaniach zbiorowych, wycho­
dzących nieraz u 4 wydawców w setkach tysięcy 
egzemplarzy. Utwory te były swojego czasu w 
Rosji najchciwdej czytywane. Do sumienniejszych 
tłumaczy Sienkiewdcza należał Ławrow, swoich 
przekładach „Ogniem i mieczem", „Bez dcgmatu", 
„Quo vadis“. Pierwsze zbiorowe wydanie pism 
w języku rosyjskim ukazało się w latach 1894— 
1898 u Dombrowskiego w Petersburgu--— w 9 to­

iEWIMEWIflU
CMyśli własne i cudze)

Pamiętam... Miajem wówczas tyle lat, ile palcy 
u rąk. Dostałem pierwszy raz „Trylogię". Przed­
tem, przed Sienkiewiczem, czytywałem Vemego, 
Maya. Te awantury były strasznie ciekawe, miały 
jednak wielką wadę: tam wszystko od imion lu­
dzi do terminów przyrodniczych włącznie, było 
obce. Aż tutaj „Trylogia"... — Przyrody i awan­
tury jak u Maya. Ale wszystko takie bliskie, 
zrozumiale. To wówczas było bardzo milo wie­
dzieć, że takie historie działy się kiedyś w Polsce.

Pamiętam... Noc była wtedy... Wszyscy już 
spali. Chociaż mnie samego oczy i głowa bolały, 
— trudno było przerwać, czytanie. Szedłem urze­
czony wśród najgłębszej nocy, przez kraj zalany 
„Potopem" niewoli — „Ogniem i mieczem" wy­
niszczony cały, ku światłom nowej Częstochowy. 
Oczy miałem pełne lez, gdy ^inął Podbipięta; 
okulary rdzewiały mi, gdym płakał z radości, 
ze śmiechu, gdy wystąpi! Zagłoba.

Jasno i pięknie pokazał Sienkiewicz moc stalo­
wego ducha i piękno poświęcenia Skrzetuskich, 
Wołodyjowskich, Kmiciców.. Jego obrazy są peł­
ne, drżą od siły połączenia wszystkich barw życia.

I trzeba zgodzić się z tym, że cala twórczość 
Sienkiewicza, szczególnie zaś nieśmiertelna „Try­
logia" posiada cechy porywającej rycerskości 
sarmackiej, że pewne warcholstwo szlacheckie 
nabiera dzięki barwnemu całokształtowi, cech nie­
mal sympatycznych-, a odwaga i pogarda śmierci 
Longinusów i Skrzetuskch wyrasta do miary bo­
haterskiej legendy.

Mogą być w piśmiennictwie naszym utwory gór- 
niejsze od „Trylogii", wspanialsze i głębsze, ale 
nie ma bodaj książki bardziej rodzimej dla Po­
laka. W godzinach narodowych nocy nie można 
było „ku pokrzepieniu serc" wybrać odpowie­
dniejszego tematu nad ten, który Sienkiewicz wy­
brał. „Trylogia" widzeniem Polski Wielkiej,

mach. Jak wfclkim powodzeniem cieszyły się 
rosyjskie przekłady Sienkiewicza może świadczyć 
fakt, że po aapowiedzeniu wydania „Potopu", 
zwrócił się d# Sienkiewicza wydawca moskiew­
skiej „Niwy“j— Marks, proponując mu b. wyso­
kie honorarium, byle tylko rosyjski przekład tej 
powieści wychodził o 24 godziny wcześniej, niż 
oryginał polski w „Słowie", a tym samym korzy­
stał z praw oryginału, tj. uniemożliwiał inne prze­
kłady rosyjskie jednocześnie". Sienkiewicz zrezy­
gnował z tej propozycji. Zaledwie „Potop" za­
czął wychodzić w- „Słowie", pojawiło się natych­
miast kilka różnych tłumaczeń rosyjskich i nie­
mieckich. Czeskie i rosyjskie tłumaczenia dzieł 
Sienkiewicza ukazywały się w książkowym wyda­
niu o wiele wcześniej niż po polsku.

„Pierwszy ogromny entuzjazm cudzoziemski do 
utworów Sienkiewicza objawił się za oceanem w 
Ameryce, po wydaniu tam przekładu „Quo vadis“. 
Przyczynił się do tego wielki przyjaciel naszego 
powieściopisarza Jeremiasz Curtin, tłumacząc 
prawie wszystkie jego znakomitsze powieści i 
nowele.i na tych przekładach dorabiając się ma­
jątku! Przekłady ukazywały się w bardzo wytwor- 
nej Szacie, budząc szeroki oddźwięk w kolach kry­
tyków amerykańskich i angielskich. Posłuchajmy, 
co o ich powodzeniu pisze sam Curtin: „Wkrótce 
po wydaniu „Ogniem i mieczem", zacząłem od­
bierać listy od całkiem mi nieznanych osób, tak 
mężczyzn jak i kobiet, ze wszystkich stron amery­
kańskiej unii. Pisali oni'do mnie po prostu dla­
tego, aby mi donieść, że czytali „Trylogię" z ta­
ką rozkoszą, iż czują potrzebę zawiadomić mnie 
o tym, i podziękować. Pisał do mnie kiedyś jeden 
ze znajomych, inżynier w warsztatach okręto­
wych: „Dałem James’owi „Trylogię" Sienkiewicza. 
Od tej chwili zwariował. Wcale do pracy nie przy­
chodzi. Leży na łóżku, wykładając nogi to na 
krzesło, to na ścianę, i czyta zapamiętałe. Groźby 
i prośby nie pomagają. Choćbym miał miejsce 
stracić nie przyjdę, póki nie skończę, oświad­
czył kategorycznie. I co z nim począć?"

Jak wielką była ówcześnie poczytność „Quo 
vadis“, rozchodzącego się w Ameryce i Anglia w 
liczbie 800 000 egzemplarzy, „dowbdzą liczne, 
dobrowolnie nadsyłane Sienkiewiczowi honoraria 
autorskie od amerykańskich wydawców-. Zbyt 
wiele snąć zarabiali na cudzej pracy, zbyt ich 
dręczyło sumienie, sami prosili, aby autor ze- 
chciał odebrać chociaż cząstkę zysku".

Z Ameryki sława Sienkiewicza przeniosła się

Uroczystości ku czci Sienkiewicza
Dnia 4 bm. w Woli Okrzejskiej w pow. łukow­

skim, w miejscu, w którym ujrzał światło dzienne 
Sienkiewicz, odbył się uroczysty obchód setnej 
rocznicy urodzin wielkiego pisarza. Dnia 4 bm. 
sztafeta harcerzy z Łukow-a przybyła do Woli 
Okrzejskiej, celem napełnienia urny ziemią z 
kopca, usypanego na cześć autora „Krzyżaków". 
Uroczystość pobrania ziemi zgromadziła miesz­
kańców pobliskich wsi, do których okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosił miejscowy pro­
boszcz, ks. Bubel oraz jeden z harcerzy. Wieczo­
rem przy ognisku harcerze recytował) wyjątki

dzieł Sienkiewicza.
Dńia 5 bm. w Łukowie po uroczystej mszy, 

zorganizowano pochód pod pomnik Sienkiewicza, 
pod którym została złożona urna z ziemią, przy­
wiezioną z kopca okrzejskiego. W uroczystościach 
wzięli udział przedstawiciele władz oraz siostrze­
nica Wielkiego Pisarza, ob. Anna Roszkowska.

Specjalny komitet zamierza wszcząć akcję zbie­
rania funduszów na cele zabezpieczenia i konser­

Wolnej napełniła tych, którzy mieli szczęście 
Ojczyźnie wolność przywrócić; ona pierwsza sta­
ła się wspólnym, oddechem całego narodu.

Czytając utwór Sienkiewicza jakiejkolwiek na­
tury, nie doznajemy przykrości i nieznośnych za­
haczać ó skazy* zadry i szczerby — ani jednego 
tam fałszu dla oka, ani jednego dla ucha. Trzeba 
Mu przyznać pierwszeństwo jako mistrzowi sztu­
ki pisania, samego kunsztu wypowiedzenia się 
po polsku na piśmie. Nie poprzestał on jednak 
na wszechwładnym ogarnięciu mowy dzisiejszej, 
którą się posługiwał w utworach malujących 
współczesność: albo którą uderzał jak szpadą, 
gdy trzeba było stawać w obronie wszystkich 
Polaków — lecz posunął się do rozłamania wrze- 
ciądzów skarbca mowy starej, prądziadówskiej, 
do gwaru wojny i pokoju Rzeczypospolitej. Tb 
władztwo nad językiem służyło Sienkiewiczowi 
przede wszystkim do uwydatnienia elementu zdro­
wia i siły — do podkreślenia wynikającego z nad­
miaru siły pierwiastku walki jako motywu twór­
czego i chwały jako rezultatu i nagrody. Stąd 
poszło zrozumienie się pisarza z Narodem, połą­
czenie się w piśmie i czytaniu tak zupełne, jakiego 
zapewńe nie osiągnął żaden zpiszących na świecie.

Jakże znamiennym jest fakt zakupienia przez 
ubogą wiajską kobietę mszy św. za dusze Podbi- 
pięty, Skrzetuskiego,- Wołodyjowskiego, Zagłoby. 
Sienkiewiczowscy bohaterzy zapadli w serce wie­
śniaczki, jako dusze bliskie, spokrewnione nie­
omal.

Szabla polska, ta po powstaniach W kir już owi­
nięta męczennica — szabla polska, o której pozy­
tywizm kazał za wszelką cenę zapomnieć — ona 
na nowo odżyła we krwi narodu, na nowo zaczęła 
się dopominać o swój tysiącletni bój. W piersi 
krzesał Sienkiewicz bohaterstwo. Przypominał i 
uczył zarazem, że jako dawniej cala Polska została

zalana wrogami, wstała i wypędziła najeźdźców, 
tak teraz również przyjdzie czas, że Polska bę­
dzie Niepodległą, Wielką. Nie przypadkowo kła­
dzie Sienkiewicz nacisk na moment, że odrodze­
nie zaczęło się właśnie od Częstochowy, dzięki 
opiece i pomocy Panny Świętej. Chcial on wska­
zać, że Naród polski musi oprzeć kształt swej du­
szy o wartości niezmienne, wieczne, musi odro­
dzić się moralnie w Bogu.

Współcześni Sienkiewiczowi twierdzą, że tru­
dno było patrzeć na tę postać obiektywnie, jak na 
człowieka, którego się widzi po raz pierwszy, 
znało się go bowiem z mitu. Zwracał uwagę 
szlachetnym zarysem głowy, jej kolorytem, a zwła­
szcza wyrazem. Była to głowa, jakby ją sam okre­
ślił — estetyczna. Nie mam potrzeby jej opisy­
wać, bo któż jej nie zna?! Wiele uroku było w 
oczach smutnych, zamyślonych i wszystko widzą­
cych. Miło było znaleźć się w polu ich widzenia. 
Glos matowy, bez melodyjności i nasileń, niski 
i równy, instrument człowieka władającego sobą, 
nie pozwalającego grać na sobie uczuciom. Wszy­
stko w Sienkiewiczu było świadomością zarówno 
gdy mówił, jak i wtedy, gdy pisał. Laboratorium 
wewnętrzne było jego sprawą, której nie ujaw­
niał. Bliskich nawet przyjaciół trzymał w przy­
zwoitym od siebie dystansie, nie pozwalającym 
na spoufalenie. Mógł więcej lub mniej ożywiać 
się,w rozmowie — to zależało od stopnia w jdkim 
interesował się przedmiotem rozmowy, ale sen­
tymentu do ludzi nie okazywał — stosunek by! 
zawsze nie tyle sztywny, ile chlodnawy. Nie było 
w nim nic mimowolnego, zapamiętywania się. 
Entuzjazm był wewnętrzną sprawą jego artyzmu. 
(„Natury pozornie zimne umieją często kochać 
i nader mocno i trwale" — Sienkiewicz).

W ten sposób osobistość Sienkiewicza zjedny­
wała jego współczesnych. Nas dziś już może 
zdobywać tylko swymi dziełami. I zdobywa też 
z nieodpartą mocą, ilekroć wczytujemy się w 
jego powieści. Za ten niezapomniany i porywają­
cy świat wzruszeń i myśli — kochamy Sienkie­
wicza. T. Ski.

do Anglii. Pisał o nim rozlegle studium znany 
krytyk angielski Edmund Gosse. „Były tam lata, 
gdy nazwisko Sienkiewicza trudne do wymawia­
nia, nie schodziło z ust. „Quo vadis“ stało się 
w Londynie książką mody tak powszechnej, że 
aż drażniącej". I tam też „Quo vadis“ doczekało 
się najpiękniejszego wydania, zdobiącego chlu­
bnie warszawską bibliotekę w mieszkaniu Sien­
kiewicza: „Obok stoi cudowny, w biały pergamin 
oprawny, a do średniowiecznego mszału podobny 
egzemplarz ,,Quo vadis“, odbity na holenderskim 
papieęze, ozdobiony mnóstwem ilustracji, które 
odbite na jedwabnym papierze, wyszły spod 
ołówka i pędzla nąjpierwszych angielskich ar­
tystów."

W Niemczech nowele Sienkiewicza znane były 
w licznych tłumaczeniach. Sławę jego ugrunto­
wało „Quo vadis“, w autoryzowanym przekładzie 
Ettlingerów, wydane luksusowo z pięknymi ilu­
stracjami. O powieści tej jak i o „Rodzinie Po­
łanieckich" rozpisywali się krytycy niemieccy z 
niesłychanym uznaniem. „Nawet bardzo wroga 
Polakom Norddeutsche Allg. Ztg., która zwykle 
nic była w stanie wykrztusić pochwały dla czego­
kolwiek co polskie", z entuzjazmem przyjęła 
utwory naszego autora.

Prócz Ameryki, Anglii i Rosji największą popu­
larnością cieszył się Sienkiewicz we Włoszech. 
Współcześni wspominają, „że więcej się teraz 
w Neapolu, Rzymie i Florencji mówi o Sienkiewi­
czu, niż o dAnnunziu. Przyczynił się do tego swo­
imi przekładami włoskimi Federigo Yerdinois. 
Jego tłumaczenie „Quo vadis“ zrobiło szaloną 
furorę, o czym w- liście donosi Sienkiewiczowi. 
Małżonka króla Humberta tak się zainteresowała 
arcydziełem naszego mistrza, iż wszystkie przed­
stawiane jej u dworu osoby zapytuje, czy czy­
tały „Quo vadis“. Z Mediolanu donoszono, że 
dwie firmy równocześnie wydały „Trylogię" 
Sienkiewicza, rozpoczęły ze sobą proces o prawo 
tego wydawnictwa i o zyski z niego". A włoska 
firma wydawnicza Detken-Roscholl, która zro­
biła majątek na włoskim tłumaczeniu „Quovadis“ 
sprzedawszy w kilku miesiącach 30 tys. egzem­
plarzy, w dowód wdzięczności i uznania, przy­
słała naszemu mistrzowi kopię brązową słynnego 
byka farnezyjskiego.

Na samym końcu i stosunkowo najpóźniej 
dzieła Sienkiewicza utorowały sobie drogę we 
Francji. Pierwsze próby po przetłumaczeniu 
„Janka Muzykanta" w r.' 1881, oraz tomu nowel

wacji ocalałych pamiątek po Wielkim Pisarzu. 
W kościele w Woli Okrzejskiej zachował się do­
tychczas akt urodzenia-Henryka Sienkiewicza.

W związku z uroczystościami ku czci H. Sien­
kiewicza odbyła się w Lublinie akademia między­
szkolna, zorganizowana przez szkoły średnie Lu­
blina. Na program akademii złożyły się fragmenty 
utworów H. Sienkiewicza, recytowane indywidu­
alnie lub zespołowo przez młodzież szkolną oraz 
występ chóru.

Z okazji setnej rocznicy urodzin FI. Sienkie­
wicza, przypadającej w dniu 5 maja, odbyły się 
w Łukowie, przed pomnikiem Wielkiego Pisarza 
oraz we wsi Wola Okrzejska, powr. łukowskiego — 
uroczystości ku czci twórcy „Krzyżaków". W uro­
czystościach wzięli udział przedstawiciele miej­
scowych władz i tłumy ludności.

Polonica z Pragi
Prasa słowacka poświęca wiele miejsca setnej 

rocznicy urodzin Henryka Sienkiewicza.
(t.h.n.)

pt. „Bartek vainqueur" nie wywarły większego 
wrażenia. Nawet pierwsze wydanie „Bez do­
gmatu" minęło bez echa. Dopiero wydawca „La 
Revue Blanche" Natanson, zrozumiał, że i arcy­
dzieła nie mogą hbejść się bez krzykliwej rekla­
my. „Zanim tedy puścił w świat tłumaczenie 
„Quo vadis“ porozumiał się bardzo znacząco z 
prasą. Powodzenie przeszło oczekiwania. W cią­
gu sezonu wyszło tego utworu 260 wydań! Redak­
torzy czasopism i wydawcy żółknąć poczęli z za­
zdrości, że wydawca „La Revue Blanche" trafił na 
tak niesłychaną żyłę złotodajną. Zaczęto sobie 
wzajemnie wyrywać utwory Sienkiewicza, szuka­
no tłumaczów z angielskiego, z niemieckiego, z 
włoskiego, aby tyljfo prędzej mieć „swojego Sien­
kiewicza". Według orzeczeń księgarzy francu­
skich, rozeszło się francuskich edycji „Quo va- 
dis" około 2 milionów egzemplarzy. Sienkiewicz 
z tej wielkiej poczytnośei miał tylko zadowolenie 
osobiste i jedynym honorarium przysyłanym nie­
kiedy, były oprawne wydania jego powieści.

„Znajduję się, — pisał jeden z krytyków mie­
sięcznika „L’Idee“, — w tym samym położeniu 
co poczciwiec La Fontaine, rozentuzjazmowany 
czytaniem, każdemu, kogu spotkam, stawiam ta­
kie pytanie: „Czytałeś pan „Quo vadis“? A inny* 
Jan de Mitty w swym studium o Zagłobie piszej ■ 
„Któregoś wieczora zajrzałem do nowego roman­
su Sienkiewicza „Ogniem i mieczem". I czytałem 
go przez całą noc, cały następny dzień, a wieczo­
rem dopiero zamknąłem ostatnią stronę. Jest) 
to romans, jakich już nikt nie pisuje".

Bogdan Zakrzewski
(por, Hoesicka „Szkice o Sienkiewiczu", oraz 

Kazim. Czachowskiego).
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Teatfr gnśeźnieiiski
Dnia 1 maja byliśmy obecni na otwarciu stałego 

teatru amatorskiego w- Gnieźnie.
Nie wszyscy mieszkańcy ośrodków wńelkopol- 

skich wiedzą, jak wielki jest głód wrażeń sceni­
cznych na prowincji i jak się przedstawia jego 
zaspokojenie. Kilka przyczyn powoduje dzisiaj, 
że‘w wyniku okupacji aktorzy nasi, mogą pozwolić 
sobie na to, aby lekceważyć prowincję; obecnie 
dzięki niebywałej koniunkturze teatralnej, główne 
miasta polskie posiadają po kilka scen zawodo­
wych, gdy wspaniałe nieraz gmachy mniejszych 
ośrodków prowincjonalnych muszą zadowolić się 
.działalnością nieporadnych „kółek" lub przygo­
dnych zespołów przyjezdnych.

Pragnąc ten niewłaściwy stan w rozmiarach 
realnych możliwości złagodzić, Wojewódzki Wy­
dział Kultury i Sztuki opracował szkic pokrycia 
Wielkopolski siecią stałych i objazdowych za­
razem teatrów amatorskich pod fachowym 
wszakże kierownictwem i o poziomie możliwie 
najwyższym. Realizacji planu podjął się zaslu- 
ony dyrektor teatrów, Henryk Barwiński. Pod 

jego kierownictwem 25-go stycznia br. powstał 
w Gorzowie pierwszy teatr Ziemi Lubuskiej im. 
Józefa Korzeniowskiego (dziś teatr ma już za sobą 
pięć premier i kilkanaście wyjazdów gościnnych). 
Rozwój teatru w Gorzowie pozwoli! dyr. Barwiń- 
skiemu przygotować otwarcie drugiego teatru 
amatorskiego do czego w niemałej mierze przy­
czyniło się Tow. Przyjaciół m. Gniezna i jego 
prezes, prezydent miasta, ob. Bronisław Kubacki.

Na inaugurację wybrano komedię Józefa Ko­
rzeniowskiego „Stary kawaler". Recenzentowi, 
przyzwyczajonemu do rygoryzmu w ocenach, wy­
pada stwierdzić, że poziom przedstawienia był 
dobry, miejscami — wysoki. Barwiński nieomyl­
nie wygrał, wszystkie wzruszające momenty roli 
tytułowej, którą kreował; Marcina (starego sługę 
majora) przyjęlibyśmy chyba na każdej scenie 
zawodowej; Józefowa Ładowska (klucznica) 
grała trafnie i naturalnie; Barbara Żmijewska, 
jako Julia, była -ujmująca, lecz poruszając się na 
scenie całkiem swobodnie, nie miała intonacji, 
mimiki, gestu — powściągliwego, który powinien 
cechować skromność postaci, zarysowanej w zgo­
dzie z koncepcją autora: z aktorek najlepsze były 
„siostry pana majora", zwłaszcza Podsękowa 
Gryzmulska (Tekla Wargułowa); Jagnicki wyra­
żał się gestem naturalnym, ale nazbyt delikatnym 
(raczej: w szlachetności swojej u „ekonoma" 
nazbyt wytwornym); dr Bańkowski recytował rolę 
swoją poprawnie.

Przymierzając bezwzględne kryteria oceny, 
trudno stłumić w sobie równie szczere wyznanie, 
że zespół wystąpił przygotowany starannie i ro­
kuje bardzo dobre nadzieje na bliską przyszłość. 
Wypada mu życzyć, by ciesząc się sympatią i po­
parciem społeczeństwa, w pracy nie ustawał i znaj- 
dpwał w niej zadowolenie z poczucia coraz więk­
szej doskonałości w odpowiedzialnej służbie spo­
łecznej. Eugeniusz Aniszczenko
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Niedziela, dnia 12 maia 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Pankracego 
Kalendarz słowiański — Wszemiła

Poniedziałek, dnia 13 maja 1946 roku
Kalendarz rzymsko-katolicki — Serwacego
Kalendarz słowiański — Ciechosława

Ciekawy wykład o sesji KRN
(c) W ub. piątek odbył się w auli Akadem-i 

Handlowej wykład sekretarza Woj. Komitetu 
P. P. R„ posła do Krajowej Rady Narodowej ob. 
Izydorczyka. Wobec licznie zgromadzonej pu­
bliczności omówił ob. Izydorczyk ostatnią X-tą, 
sesję KRN, podkreślając szczególnie jej niektóre 
momenty, mające znaczenie ogólno-państwowe. 
Mówca podkreślił uznanie, jakie radni KRN wy­
razili pod adresem Ministerstwa Przemysłu, które 
należycie wywiązuje się z obowiązków, mimo 
panujących jeszcze trudności.

W dalszym ciągu przedstawił ob. Izydorczyk 
niesłuszne ataki posłów z PSL na Ministerstwo 
Bezpieczeństwa, które .zostały przez innych rad­
nych potępione. Radni bloku stronnictw demokra­
tycznych wyrazili natomiast votum zaufania pod 
adresem Ministerstwa Bezp. Pnbl., za jego do 
tychczasową działalność na polu zwalczania dy­
wersji i szkodliwych elementów. Zakończeniem 
ciekawego wykładu było poinformowanie zebra­
nych o zainteresowaniu, jakie, wykazali radni 
KRN w sprawie referendum ludowego, mającego 
się odbyć na terenie całego kraju.

Zebrani na sali nagradzali mówcę kilkakrotnie 
rzęsistymi oklaskami, a okrzykami na cześć rządu 
i Krajowej Rady Narodowej oraz odśpiewaniem 
„Roty” odczyt zakończono.

Skutki nieostrożnej zabawy
(c) W ub. p-ątek grupa chłopców zabawiała się 

na ul. Słowackiego gią w palanta. W pewnym 
momencie jeden z uczestników gry uderzył nieja­
kiego Józefa Dziembowskiego, zam. przy ul. Sło­
wackiego 43, m. 3, w oko, które natychmiast wy­
płynęło. Zawezwane Pogotowie Ratunkowe od­
wiozło ofiarę nieuwagi do Szpitala Miejskiego.

Głtiśu Wielkopolskiego
na miesiąc czerwiec 1946 roku 

wynosi 53,— zł
na prowincji z odnoszeniem do domu. 
Zamówienia przyjmują wszystkie Urzędy 
i Agencję Pocztowe do 15 maja 1946.

Zł 50-
na miasto Poznań. Zamówienia przyjmuje 
Śp. Wyd. „Czytelnik", Wydział Kolpor­
tażu, ul. Bukowska 3, telefon 78-64, oraz 
wszystkie agencje i kioski gazetowe do 
25 maja br. Wpłaty po tych terminach 
nie będą uwzględniane.

Odpowie d emy czytelnikom
P. P. — Celem ostatecznego załatwienia sprawy 

prosimy o przybycie do redakcji naszego pisma, 
codziennie, z wyjątkiem poniedziałków, w godz. 
między 11—13.

P. D. Czarnków. — W obu sprawach prosimy 
się zwrócić do Wydziału Ogólnego przy Urzędzie 
Wojewódzkim w Poznaniu.

Pan Bogdan Tadrowski z Poznania. — Arkady 
Fiedler przebywa obecnie w Afryce. Nawiązanie 
z nim kontaktu jest o tyle trudne, że niewiadomo, 
w której części Czarnego Lądu się obraca.

Ali-Baba. — Żal Pana nad losem redagującego 
u nas „odpowiedzi czytelnikom" jest uzasadnio 
ny. Być może, że list Pana przedrukujemy przy

Od Czarneckiego do Lenicy
(Wrażenia z wystawy wiosennej plastyków)

Aktualna wystawa „wiosenna" plastyki poznań­
skiej — jako związkowa — słusznie reprezentuje 
szeroką skalę od naturalizmu do modernizmu i. 
postmodernizmu. W tej też mniej więcej kolej­
ności ją rozpatrzymy.

Senior malarzy poznańskich, Czarnecki wysta­
wił ciekawy kompozycyjnie „Ekspres" oraz so­
lidną w technice „Kolędę". Dziurzyńska-Rosiń- 
ska frapuje kwiatami (zw)aszcza nr II) f pejzaża­
mi, malowanymi z pełnym rozmachem i brawurą, 
o śmiałych uderzeniach pędzla i kolorycie jaskra­
wym a zarazem zróżnicowanym. Interesujący 
akord barwny osiągną! Straburzyński. Kabaciń- 
ski dał godne uwagi obrazy batalistyczne, z czego 
„Atak na Cytadelę" najlepszy, przy pewnej tea­
tralności kolorytu — oraz sumienną pracę gra­
ficzną „Osty". „Plonie" Chełmońskiej to z po­
lotem malowana arabeska linearna, świeża w ze­
stawieniu barw. Żałować należy, że na wystawie 
nie widzimy więcej obrazów tej cenionej artystki. 
Bałtycki dobrze operujący techniką akwarelową, 
kolorysforycznie jest mniej ciekawy. Z obrazów, 
zapowiadających dalszy rozwój. Szyftera, wy- 
TÓżnia się przede wszystkim motyw z Haklowej, 
szczęśliwy kompozycyjnie. Chojnacki — nie­
równy — obok wątpliwego „Nad wodą" dat i 
lepsze obrazy. Poważna technicznie sztuka 
Eichlera obraca się w sferze naturalizmu.

Krzyżański (I nagroda) jest artystą sponta­
nicznym, tworzącym obrazy o coraz bardziej ra­

Przedstawiciele poznańskiego Radia 
na konferencji w Warszawie

Problem radiofonizacji Polski stanął wobec po­
trzeb, którym personel Polskiego Radia nie jest 
w stanie podołać. Kwestia posiadania radia przez 
każdą polską rodzinę jest zasadniczym zagadnie­
niem dla penetracji słowa i muzyki. Przez radio 
dochodzi kultura do domów polskich. Problem ra­
diofonizacji jest za tym zagadnieniem dotyczącym 
wszystkich. Dlatego trzeba zmobilizować do tego 
wysiłku wszystkich.

W tym celu powstają Społeczne Komitety Ra­
diofonizacji. W marcu bieżącego roku powstał w 
Poznaniu Społeczny Komitet Radiofonizacji Wiel­
kopolski, a ostatnio odbyła się w Warszawie or­
ganizacyjna konferencja Społecznego Komiletu 
Radiofonizacji Kraju, którą otworzył minister In­
formacji Matuszewski, Przewodniczył konferencji 
wiceminister oświaty Biedowicz. Obecni byli po­
nadto min. Wycech oraz wiceprzewodniczący K. 
R. N. Barcikowski. Okręg Poznański reprezento­
wali przewodniczący S. K. R. W. kurator O. S. 
Poznańskiego mgr. Strzałkowski i sekretarz S. K. 
R. W. dr. Ludwiczak.

W dyskusji, toczącej się po zasadniczym refe­
racie wygłoszonym przez naczelnego dyrektora 
Polskiego Radia ob. Billiga na temat potrzeb ra­
diofonizacji, wszyscy mówcy z pełnym przekona­
niem wypowiedzieli się za koniećznością działa­
nia Społecznego Komitetu Radiofonizacji Kraju. 
Po dyskusji uchwalono statut i wybrano zarząd, 
na czele którego stanął wiceprzewodniczący KRN 
Barcikowski. Wiceprezesami wybrano wicedyrek­
tora Polskiego Radia ob. Pańskiego oraz wicemi­
nistra Biedowicza. sekretarzem red. Targę (Zw. 
Inw. Woj.), skarbnikiem dyr Nejmana (P. Z. 
telekom.). Z Poznania wszedł do zarządu kura- 
tor 0. S. mgr Strzałkowski. Na zakończenie 
uchwalono rezolucję, w której stwierdzono zasa­
dniczą potrzebę istnienia i pracy Społecznych Ko­
mitetów Radiofonizacji, konieczność rewindykacji 
od Niemców miliona zrabowanych w Polsce od­
biorników radiowych oraz domagano się zwrotu 
wszelkiego poniemieckiego sprzętu radiowego od 
Tymczasowego Zarządu Państwowego.

Jeszcze o Święcie Zwycięstwa w Poznaniu
W uzupełnieniu naszego sprawozdania o prze­

biegu uroczystości w dniu Święta Zwycięstwa 
w Poznaniu podajemy dodatkowe szczegóły z aka­
demii, która odbyła się wieczorem w Teatrze 
Wielkim.

O godz. 18-tej, przed rozpoczęciem galowego 
przedstawienia „Strasznego dworu" przemawiali 
na scenie Teatru Wielkiego, udekorowanej fla­
gami Narodów Zjednoczonych: wiceprezydent 
miasta — ob. Drahowicz, zastępca Dowódcy Okrę­
gu Wielkopolskiego pik. Uziembło oraz przedsta­
wiciel Armii Czerwonej — mjr Leon.it Proksza,

Wszyscy mówcy'zgodnie podkreślali znaczenie 
nowego święta. Żołnierz polski rozpoczął krwa­
wą walkę z germańskim zaborcą i mimo, że w 
pierwszych bojach poniósł klęskę — walkę po­
prowadzi! dalej i to na. wszystkich frontach. 
Uporem i męstwem- dotrwat do końca i zeszedł 
z placu boju jako jeden ze zwycięzców. Nasz

wkład krwi i życia w to zwycięstwo był naj­
większy i dlatego jest ono nam szczególnie 
drogie.

U stóp przedstawicieli Wojska Polskiego oraz 
Armii Czerwonej złożono kosze z kwiatami, ofia­
rowane bohaterom przez Okr. Komisję Zw. Za­
wodowych, Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej i pracowników fabryki Cegielskiego.

Major Proksza wyraził życzenie, aby przy­
jaźń między Polską a Związkiem Radzieckim za­
kwitała, jak te właśnie kwiaty. Ofiarowana/Ar- 
mii Czerwonej zieleń ozdobi groby polskich żoł­
nierzy.

Między przemówieniami odegrała orkiestra 
Teatru Wielkiego pod dyrekcją dra Zygmunta 
Latoszewskiego hymny: polski, radziecki, angiel­
ski i amerykański.

W ramach uroczystości odbyła się po południu 
zabawa ludowa w ogrodzie Zoologicznym. T. P.

Nowy zakład fotograficzny I WRN w sprawie referendum
W Poznaniu ; We wtorek, dnia 14 bm. odbędzie się w sali

W ub. niedzielę odbyło się poświęcenie nowo ; Urzędu Wojewódzkiego nadzwyczajne posiedze- 
otwartego zakładu fotograficznego przy ul. Wro-'-!- ’* *’*• ; — ..... .nie Wojewódzkiej Rady Narodowej w sprawie 

referendum. Początek obrad o godz. 13-t«j.
Ze względu na krótki termin imiennych zapro­

szeń nie wysyła się’ i Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej wzywa wszystkich członków tą 
drogą na posiedzenie.

Szlachetny czyn
(c) Na wieczorku towarzyskim u por. Wnuka „ ,

z RKU, urządzonym w dniu 8 bm. zebrano sumę ' p!aC WolnOSCI 1 1

cławskiej 38. Właścicielem nowej placówki jest 
b. więzień polityczny, ob. Bogdan Jurkiewicz, 
którego specjalnością jest fotografika szlachetna, 
jak: bromolęje na - papierze, płótnie, jedwabiu 
i fornierze, fotografia trójbarwna i fotografie wy­
palane na porcelanie. Zaznaczyć należy, że ob. 
Jurkiewicz, prócz praktyki na terenie tutejszym, 
pracował również w firmach zagranicznych, gdzie 
udoskonalił jeszcze i pogłębił swoje wykształce­
nie fachowe.

Aktu poświęcenia dokonał prób. par. Farnej, 
ks. Jany, przy, współudziale licznych gości i ku- 
piectwa poznańskiego.

Zgromadzeni goście złożyli na ręce przedsta­
wiciela naszej redakcji sumę 1603 zł na odbudowę 
Ratusza Poznańskiego.

Zamknięcia ulicy
Z powodu odbudowy mostu kolejowego u wy­

lotu ul. Starościńskiej zamyka się przejazd pod 
wzm. mostem dla rucnu kołowego od 7 bm. po­
cząwszy do końca miesiąca.

Objazdy ul. Libelta wzgl. ul. Cichą.

innej okazji. W każdym razie za „wsjaólczucie'
dziękujemy.

P. K. Wicik z Sz. — Wiersz nie nadaje się do 
druku. Uzasadnienie: gdyby poeci rymowali „uli­
czek" do „uliczek" nie byliby poetami. A pan tak 
rymuje. Szkoda czasu.

Mgr W. Binkowski, firem. — Brak papieru nie 
pozwala nam narazie na rozszerzenie tej kolum­
ny, — nawal materiału, — wykorzystuje się ma­
teriał najpilniejszy z uwzględnieniem tych miej­
scowości, w których posiadamy największą ilość 
naszych abonentów. Jest nadzieja, że w najbliż­
szym czasie dział „Z życia Wlkp. Ziem Zachod­
nich" — będzie rozszerzony. (t. h. n.)

dosnej grze kolorytu, ferie barwne, w które prze­
mienia banalne motywy krajobrazowe, przy in­
stynktownej zręczności faktury. Szczepański, ho­
mo novus na gruncie poznańskim, jest typem 
krańcowo odmiennym. Subtelny i refleksyjny, 
osiąga jednak najlepszą wartość, kiedy zdobywa 
się na żywszy akcent, jak w ce’zannełicznych 
„Jabłkach". Taranczewski dal na wystawę tylko 
bilet wizytowy: jedną „Martwą naturę", za to 
dość reprezentatywną dla stylu i możliwości tego 
malarza. Piaseckiego „Błękitny dach" należy do 
lepszych obrazów wystawy, mity w barwie i prze­
konywujący w transpozycji „natury na fakturę". 
„Portret" Szmańdy jeszcze nie zadowoli wybre­
dniejszego gustu. Spychalski (także I nagroda) 
dal obok niepokojąco-„surrealistycznego“ „Wnę­
trza" — pejzaż o klasycznym spokoju i czystości 
wizji, oszczędny w wyrazie. „Martwa natura" 
tegoż artysty, o indywidualnym kolorycie, posia­
da także co do formy rys demonicznego życia. 
Grzeszczaka „Droga przez wieś" jest przeiryzo- 
waną bajką, ale dobrą w kompozycji. „Pejzaże" 
Powidzkiej (II nagroda) świadczą o stałym po­
stępie, jako też o kulturze faktury i harmonii 
harw. Honwaltowej „Chwaliszewo" jest osiągnię­
ciem zachęcającym. Posiada prostą i celową kon­
strukcję i ogólną atmosferę „neorealizmu". 
„Martwa natura" o interesującej rytmice formy 
mniej przekonywuje kolorystycznie. Zawsze Jco- 
azystnie zwraca uwagę HonwaH, tym

Największa i najszczęśliwsza w Poznaniu
Kolek'ura Loterii Kiasowej nr 112

Edmunda Sobczaka 1538
— I. piętro

1200'zł na ociemniałych ‘żołnierzy. Inicjatywę I' . i«.aw
zbiórki podniósł dr K. piuskota, ą uzyskaną sumę przypomina terminowe wy p „OWVch losów
przekazano Komendzia RKU w Poznaniu, która wanych. Posiada jeszcze pewną ■. ________... » „J Ciaar.ienie rozpoczyna s.ęjui we w.oftk 14m«|a194óz kolei przeznaczyła ją dla ociemniałych bojow­
ników.

Powy/ższy czyn zasługuje na pochwałę i powi­
nien być zachętą dla innych w niesieniu pomocy

1922 r, w Lenón 
1945 r. jechała w tnaus-porcie

i roztoczeniu opieki nad tymi, którzy w walce d,° Po.wa.nja; Wc«.fc-o<w«tóch Jó?.<za
wolność naszego kraju utracili największynaszego 

skarb, jakim jest wzrok.

Dziecko trudne do prowadzenia
Onegdajszy wykład dyr. Wałkowskiego „o dzie­

ciach trudnych w domu i w szkole'* nie zgroma­
dził zbyt wielu osób. A szkoda. Prelegent bowiem 
mówił w sposób interesujący, opierając się na 
zaczerpniętych z życia przykładach. — Dużo 
uwagi poświęcił zagadnieniu dzieci nerwowych i 
neurastenicznych. W dzisiejszych przełomowych 
czasach dzieci takie nie należą do rzadkości, a 
wadliwe wychowanie może jeszcze pogorszyć ich 
stan psychiczny
• Wbrew utartej opinii świat nauki stwierdza, że 
cechy odziedziczone nie stanowią głównego ele­
mentu w charakterze dziecka. Dziedziczność prze­
jawia się zazwyczaj w formie pewnych skłonności 
czy podatności. Wpływ w chowa wcy może wiele 
tu zmienić. — Typową cechą dzieci "nerwowych

jednym obrazem „Park" (górna partia problema­
tyczna kompozycyjnie). Czuryło oprócz „Kon- 
certu", któremu nie damy poklasku, wystawił 
bezpretensjonalne, ale świeżo i zgrabnie malowane 
pejzaże („Chmury" i inne). Klemeński, moder­
nista, rozwija eksperymenty fakturowe w malar­
stwie, które jeszcze nie zaspokoją kolorystycznie, 
za wyjątkiem „Idylli Huculskiej". Gawęcki, ar­
tysta, ochoczo oddający swój talent na usługi 
grafiki użytkowej i dekoracji — ostatnio pomysło­
we dekoracje także teatralne do baletu w operze 
— wystawił szereg prac stalugowych o poziomie 
znanym z osobnej recenzji. Dzięki Lenicy zna­
lazł się również toń silnie kubistyczny .(„Nalot"). 
„Autoportret" jakby zapowiadał zwrot w kierun­
ku „neorealizmu".

Jako rysownik wybija się Grzegorzewski, in­
teresujący w metodzie szukania formy siecią zda­
wałoby się bezładnych linij i plam tuszu.-Bur- 
kiewicz wzbogaca się wewnętrznie w sposób cie­
kawy jako grafik („Koncert groteskowy"). Tym 
razem mniej interesujące są prace graficzne Lan- 
żanki i Romaty. Rysunki Kahlówny są na ogól 
banalno-sumienne (najlepsza „Ważka" i motyw 
„z Parku"). Powalisz obok martwych figur Ja­
giełły i Jadwigi dal mocną, modernizującą kom 
pozycję witrażową na temat Powstania warszaw­
skiego. W zakresie rzeźby wystąpi! m, i. znany 
portrecista Haupt, jędrny w charakterystyce mo­
dela, Wojtowicz, więcej idealizujący i szuka­
jący stylu. Wiśniewski, ciekawy w rozwiązaniach 
bryły o niezaprzeczalnej ekspresji formy i arefiai- 
zujący. Wystawę uzupełniają nacechowane sma­
kiem dekoracyjnym batrki Studzińskiej.

Dr F. M. Nowowiejski

Z ESTRADY

Recital chopinowski
Henryka Sztompki

Poznań nie chce. aby ktoś mógł mniemać, że 
tu się cokolwiek robi inaczej niż bardzo solidnie 
i dokładnie. Przez cały nieomal sezon uczymy 
się gruntownie poznawać dzieła Chopina i to 
trzeba przyznać przez ręce co najlepszych pia­
nistów polskich. Z tago można by się naturalnie 
tylko cieszyć, gdyby inne cien. e, padające na 
naszą rzeczywistość kulturalną nie psuty nam tej 
radości. Żaden koncert solistyczny, choćby naj­
lepszy, nie zasta.pi regularnie działającej orkiestry 
symfonicznej na która, jak się okazuje, nasze m;a«- 
sto na razie nie stać. Wkrótce już rek m nie: gdy 
filharmonia poznańska rozpoczęła swą tak dobrze 
się zapowiadającą pracę, która niestety po paru 
miesiącach musiaia być przerwana. Ano trudno, 
nie traćmy mimo to wiary w przyszłość muzy czną 
Poznania.

Spośród uczniów Paderewskiego Henryk Sztom- 
pka byt tym, który wykazał s-zczególną dyspozy­
cję do' sztuki Chopina. Nie usiłuje on być naśla­
dowcą genialnej i właściwie niepowtarzalnej gry 
swego mistrza, a jednak niewątpliwie Paderew­
skiemu zawdzięcza on wiele, oawjt w danej 
chwili, gdy już zdąża da szczytów swego pianizmu. 
Wielka plastyka myślenia muzycznego i co zatem 
idzie zrealizowanie tych myśli również w bardzo 
jasny i precyzyjny sposób, to zaleta, którą nie- 
zawodnie wyniósł był ze „szkoły* w- Morges. W 
grze Sztompki nie ma nic przypadkowego, abso­
lutny brak jakiejkolwiek improwizacji, w- sensie 
szkodliwego poddania się chwilowym wpływom 
czy kaprysom nastrojów. Każda fraza wypraco­
wana, przemyślana, brzmienie doskonale jakościo­
wo, co dawało się nawet' wówczas zauważyć, gdy 
pianista początkowo para! się z naszym >;y*Pre- 
zentacyjnym” Bćchsteinem (o którego wątpliwych 
zaletach pisałem już parokrotnie) odnosząc nad 
nim zwycięstwo ostateczne w drugiej części kon­
certu. t

Jako deklamator poezji lirycznej, wraz z jej 
bogactwem i wielością odcieni a zawartej w 
nokturnach, wielu preludiach i mazurkach, jest 
Sztompka wysokiej miary artystą. Umie pod­
kreślić i wydobyć na jaw jej rdzennie słowiańską 
nutę (np. nokturny Des-dur i cis-moll, preludium 
F-dur) i ten rys jest bodaj najcenniejszy i naj­
ciekawszy w jego grze pełnej polotu a przy tym 
misternej i wykończonej.

Miarą sukcesu, jaki odniosl Sztompka na swoim 
recitalu były liczne naddatki, do jakich go zmu-/ 
szono po wykonaniu obszernego programu, w 
którym były m. i. fantazja f-moll, sonata b-mol1, 
polonez fis-moll, walc As-dur i scherzo b-moll.

PCK poszukuje: Doiuasercić Aniast-aąję. 
£rad®ie, -która ’

sztkałych •prac.ydopodobaiie w okolicy

Ifllormacje do PCK Potzn-ań, Aemyks

jest ich nadwrażliwość. W stosunku do nich na­
leży unikać rygorystycznej surowości, ale również 
zbędne pieszczoty i ulegania zachciankom paczą 
charakter dziecka. Prelegent cytował przykład 10- 
letniej dziewczynki, która w domu rodziców, 
gdzie opływała we wszystko. popadła w ciężką 
apatię i wyzdrowiała dopiero wówczas, kiedy 
znalazła się w innym otoczeniu, u ludzi obcych 
trzymających ją dość krótko. W ogóle przy wy­
chowywaniu dzieci należy bezwzględnie unikać 
wszelkiej przesady Zarówno nadmierna surowość 
jak i niepotrzebna tkliwość, przejawiająca się w 
ciągłych pieszczotach, wpływają ujemnie na roz­
wój dziecka i mogą siać się przyczyną poważ­
nych wstrząsów. VŹśród dzieci rozpieszczanych, 
całowanych bez powodu itd. rozwija się w okre­
sie dojrzewania płciowego przedwczesny erotyzm. 
Jedną z najlepszych metod postępowania w wy­
padkach, gdy dziecko zachowuje się niewłaściwie 
jest perswazja. Trzeba starać się trafić do rozumu

serca dziecka.
Prelegent zwrócił też uwagę na konieczność 

dbania o poprawną wymowę. Nie jest wskazanym 
rozmawianie z dzieckiem językiem zdrobnień i 
przekręceń. Owe tak łubiane przez starszych 
„tutu" i „nyny" są często powodem zastoju w 
rozwoju dziecka. — Pod żadnym warunkiem nie 
wolno straszyć dzieci kominiarzami, diabłami itp. 
Prelegent cytował wypadki, gdzie nierozważne 
postępowanie rodziców w tym względzie fatalnie 
zaciążyło na dalszym losie dziecka. Szkodliwym 
jest również wszystko, co nadmiernie pobudza 
fantazję a więc różne baśnie o czarnoksiężnikach, 
smokach itp. — Dziecko należy utrzymać możli­
wie jak najdłużej z dala od ciemnych stron życia, 
w nieświadomości uczuć nienawiści, zemsty, nad­
miernej złości. Toteż ogromny wpływ na charak- 
ter dziecka ma atmosfera, panująca w domu.

Drugą część swego wykładu prelegent poświę­
cił dzieciom upośledzonym bądź fizycznie — dzie­
ci niewidome, głuche — bądź moralnie — wro­
dzone złe skłonności, kleptomania, nałogowa kłam­
liwość — bądź umysłowo. W Poznaniu istnieje 
szkoła specjalna dla dzieci tego typu, której pre­
legent jest kierownikiem. Przy szkole funkcjonuje 
poradnia wychowawcza, gdzie przy pomajy ne- 
tody testów ustala się stopień inteligencji dziecka 
i udziela fachowych rad w sprawach wychowania 
i kształcenia.

Szczegółowo przemyślany 1 skrupulatnie opr"- 
cowany wykład spotka) się z żywym aplauzem 
słuchaczy,

Leon.it
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Niedziela, dnia 12 maja 1916
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dziś. todz. 14.30 — ,,Wf5^a wdówka**; 
fcdz. Uh — ..Wieczór baletowy”; jutro — teatr reeacym>v.

Teatr Po laki s dtr-A. godz. 15- ta i 18-ta i jutro, goda. 16-ta
— ..Grube rvby" z Ludwiki ara SoJ kim.

Teatr Nowy: dziś. godz. 15.30 i 18.30 i jutro. goda. 18.30 —

Miejski Teatr <Ua Młodzieży: dziś. godz. 15 30 i 16 ta i jutro 
fodr. !8-ta — „Mlodri”.

Miejski Teatr Marionetek: dzśś. >xtz 13-ta i 14 ta i jutro 
18-Ła — ..Bartek »e toina".

Teatr Okręgowego Domu Żołnierza — z powodu wyjazdu 
do jednostek wojskowych — teadb naeczwnny.

Kuknlka, Kawiarnia . Aa**, pl. Wolności 4: dziś. godz. 18-ta
— ..Srebrne jody" {po raz ostaścij.

Wystawa — Salon Wiosenny Związku Polskich Artyrtów 
Plastyków — Okręgu Poratfckiego w Muzeum WtaJcopolakim, 
cz«s ośwwrcea od godz. 10—14-tej.
W kinach poznańskich:

,,Apollo": godz. 15. 17 i 19-ta —- .Jeden z oaszrch samo, 
lołów aŁginąś"; „Bałtyk": godz. 15, 17 i 19 ta — ..Skrzydlaty 
dorożkarz"; „Muza": godz. 15 17 i 9-ta — „Zacz aro-w anv 
świat"; „Rialto": godz. 15, 17 i 19-ta — „Chłopiec z casaego 
miasta**; „Warta": godn. 15, 17 i 19-ta — „Dwaj żołnierze *.

Z Teatru Wielkiego
DSś. 12 bm. o godz. 14.306— ,.Wesoła wdówka". operetka 

Fr. Lehara w 3 aktach z Marią Życzkowską w roli głównej. 
Wiecaorem o godz. 18-żei — ..Wieczór baletowy" z udziałem 
Barbary Bittaeróww. Reżyser Jerzy Kapki ń ski, dekoracje 
Gawęckiego i Jazias-ka. kapelmistrz Edwin Kowalski.

W pcrtedatakk — teatr nieczynny.
We wtorek, 14 bm. — „Cygaoeria", opera w 4 aktach Puc. 

cńnicgo z udziałem: p. dr. Zawadzką, Jadwigą Musteiewską, 
Józefem Wolińskim.

Dcdicz-Latoszewska wróciła do Poznania
Jedna z raa.jzri.ak om i tszych polskich śpiewaczek koloraturo­

wych, Halina Dud-icz Lat o-s newska powróciła aa stałe do Po- 
zrewua. Artystka wystąpi na gruncie Porranka pierwszy raz 
po przerwie sześcioletniej we .Fauście" Gounoda, gdzie 
śpiewać będzie partię Małgorzaty

Program audycyj radiowych na dzień 1.3 bra.
5.57 „Kiedy ranne wstają zorae"; 6.00 Kalendarz histo­

ryczny; 6.05 Muzyka lekka; 6.16 Poranne rozmowa ze słucha- 
czarni; 6.30 Muzyka lekka; 6.45 Dziennik po-naony; 7.05 Pro­
gram na dzień bieżący; 7.10 Gimnastyka poranne na wszystkie 
rozgłośnie p-olishśe — prowadai mgr Karol Hoffmann. Przy 
fortepianie Franciszek Wasikowsiki; 7.20 Muzyka lekka na 
wszystkie roeg-Łośn-:e pokkie; 7.45 Powtórzenie nejwean;ej- 
wych wiadomości dziennika porannego; 7.50 Muzyka lekka; 
8.30 Rady praktyczne dla słuchaczek w opr. Remoty Do bro-

-L.

woWwei; 8 40 Murrka; 8.55 Wirdomcści bieżące: 9.00 Ce- 
dzieocy odcinek prozy — fr-gmer.: oow.eści Wand*’ waoilew- 
staoj pt. ..Poprcrta miłość : 9.15 Z twórczości Dębowy ego 
i ReveU; 9 30 Przerwa; 11 50 Przesąd prarr wiełkozoisk e>; 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krokowa; 13 05 .Na Lendach 
Odzyskanych"; 12.30 Mreka; 12.40 Z żroia Narodów Słowian. 
skich; 12.50 Mmvko: 13.50 AudyoU ktaradca; 14.00 Dmeonck 
r»łudaaowv; M 30 loformaoje o2 SloupoWue; 14.40 Kronika 
Poocorta i Wieiioo-poUki; 14 45 Muzykz w w -zkocauto orjne* 
itry wojakowej przy Domu Żołnierza pod drr. Jare Woj- 
noansieiejo; 15.30 ..Kont gaJłijaki zwiastuje świt" fcx. Hf) 
wkśc literacki Witolda Powęll*: 15.40 Co grzją w kń-^.h w 
oor. Wincentego Jądrluewtczz; 15.45 Wiadomości bieżące; 
15.50 Pogadeoka miormccvjoo-aktualna; 16 00 Audycje słowno- 
muzyczna dae doiees; 16.3) Mordce; 16.40 Audycja dla mło­
dzieży. 16.55 Kwadraofi poetycki; 17.10 Muzyka; 17.55 Audy­
cja wojskowe; 18.10 Audycja murrczne; 18.30 „Nauka nrzy 
głośniku"; 19.00 Morska; 19.30 Driendk wieczorny; 20 00 
Mcztka; 20.45 Siochowtako; 24.00 Nadprogram; 31.16 ,.W«jo- 
tnnieoća z sala koncertowej" w opr. prof. Fram.cśazka Łcłca- 
wewic.a; 21.45 Wiadomości aportowe; 21.50 Skrzynka ogólna 
— fest-.- -śdtoołnchaczy omówi Alfred Sikorski; 22.00 Koncert; 
22.30 Fe beton pogodny; 22.40 Wiadomości z Ziem Zacbodnćch; 
22.45 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23.00 O:t»tnta wiedo- 
raori dzźennśka rsdtowego; 23.25 Program aa dzień następny; 
23.35 Muzyka; 24.00 Zakończenie programu.

Z Urzedn Stanu Cywilnego
8 maja 1946 roku

Zawarli śluby: Zygmunt Wojciech Kaczmarek — Łucja 
Wanda Wieczorek; Zbigniew Jaworski — Marta Spychała; 
Idmabcyr Włodarczyk — Teresa Bogumiła Wachowiak; Jerzy 
Piechowiak — Leokadio Kęsek; Radziwoj Ignacy Kot — 
Joanno Marta Nowak; Stefan Skowroński — Kctarrroa Szym­
czak z d. Nowicka; Antoni Nowak — Janina Stęeik; Konrad 
Wingttiuaz Mossakowski — Mieczysława Mocek; Sylwester 
Stawski — Jactna Kreyewslca; Stanisław Śmigielski — Kry­
styna Szwarc; Marian Starek — Marianna Grze górek; Mieczy­
sław Kocharzewrki — Jar.ina Szymańska; Stanisław Wvdar- 
kiewioz — Jadwiga Szczepanek; Jerzy Frąckowiak — Ireno 
Łakomo.

Urodzenia: Danuta Adamczak; Helena Migdałek; Tadeusz 
Pakuła; Irena Odwrót; iwooa Szafrańska; Zofia Kubiak; Bogu- 
s\a.wa FcJtyuiak;; Mirosław Weszlca; Grzegorz Brychczyński; 
Jatnana Matoga; Henryk Dobreyński; Danuto Ryokiewóoz; Cze­
sław Borkowski; Tadeusa Łuczak: Danuta Adamska-; Andrzej 
Zębski; Czesław Nowaczyk; Stanisława Bra jer ek.

Zanotowano zgony: Marta Piojda z d. Lubińska, 78 lat; 
Mana Mtsjżeł bez zawodu, 17 lat; Henryk Dudziak, 10 1-at; 
'I’c*a<lna Barabasz, krawcowo, 63 Lait; Bogdan, Stanisław, Mar. 
cki Dorożała, uczeń szkol., 17 lat; Jan Hundert, raeźnik, 47 
lą-t; Jan Waild-emar Eichstaedt, 2 tygodnie; Weronika Micha­
lina Łojwśn, aiois-tTa zakonna, 49 lat; Miro-sław Lewandowski, 
5 lat; Amna Menzel z d. Leuschncr, 80 lat; Jan-ima Ci-urałska 
ad. Doba, 34 tata; Franciszka Schneider z d. Paszek. 83 lata; 
Bronisław Margiewioz, pracownik pocztowy, 50 tat; Maria 
Machnicka z d. Kaczmarek, 76 lat.

Msze św. w kościołach poznańskich w niedziele
Parafia św. Marcina (ul. Fredry): godz. 7. 8 9 (azkoten).

10 (suma) 11.30; nabożeństwo nwjo*’’ © 19-tej.
Par. na Jeżycach: godz. 6, 7, 8, 9 (szkolna), 10, 11 (masa) 

12.30; nabożeństwo mejowe o 19-tej.
Par. na Sołaczu: godz. 9 (szkolna) i M (auraa); nabożeństwo 

majowe o 19-tej.
Par. na Górczynie: godz. 7, 8, 9 (szkotna) 10 (emoa); 

nabożeństwo mayowe o 19-tej.
P«-r. M. B. Bolesnej aa Łazarza: godz. 7 8. 9. 19 (szkolna).

11 (suma), 12.30; nabożeństwo mayowe o 19-tej.
Par. św. Michała: godz. 6, 7, 8. 9 (szkolna) 10. 11 (suma). 

12.15; nabożeństwo majowe o godz. 19 tej.
Par. na Wildzie: godz. 7 8 9 (szkolna) 10, 11 (sama) 12.30; 

oabożex'«$two majowe o 19-tej.
Par. Faraa: godz. 6, 7 8. 9 (szkolna), 14 (suma), 12.30; 

ooboieńatwo majowe o godz. 19-tej.
Par. na Winiarach: godz. 9 (szkolna) i 10.30 (suma) na­

bożeństwo majowe o godz. 19-tej
Par. św. Wojciecha: godz. 8, 9 (szkołna), 10.30 (sama), 12.30 

(cicha); nabożeństwo majowe o 19-tej.

KOMUNIKATY
W celn umożliwienia zaalarmowania Zawodo­

wej Straży Pożarnej dzielnicy Winogrady, Straż 
Pożarna zainstalowała aparat alarmowy przy ul. 
Winogrady nr 51 co niewątpliwie usprawni szyb­
kość alarmowania straży. Równocześnie prze­
strzega się przed nadużywaniem aparatów alar­
mowych straży pożarnej.

Oddział Lotnictwa Cywilnego w Poznaniu urządza w doiu 
19 bm. na lotnesku w Kcfcyłni-cy. zawody modeli tata-jących.

Regulamin zawodów jeet preedłołony w Okręgowej Mode­
lami Lotniczej w Poznonau, Wały J-ana Iii-go nr 12 m. 12.

Termin zgłoszeń upływa z dnóem 17 bm. o godtt. 15-tej. 
Wśród uagród będą loty pasażerskie na samobotach i szy­
bowcach, oraz bezpłatne szkolenie w pilotażu szybowcowym.

W dniach od 14 do 18 bm. wszystkie placówki subskryp­
cyjne Premiowej Pożyczka Odbudowy Kraju otwarte będą 
przez cały dzień do godz. 19-loj, a w niedaiełę, 19 bm.. od 
12 tej do 16-tei.

W okresie od 20 do 31 bm; placówki ceynue będą w nor­
malnych godzinach urzędówaoia.

Wspólna próba chórów mieszanych Wlkp. Zw. Kół Śpie­
waczych nie odbcdńe się dzisiaj z powodu zajęcia sali, 
tylko w środę 15 bm. o godz. 10-tej.

Związek Polskich Artystów Plastyków zawiadamia człon­
ków, ź.e prace z wystawy w Zielonej Górze należy odbierać 
w godzr.-nach przed p ołudniowych w Wydz. Rzeżbr, ul. Pata. 
Jackowskiego 5/7. Prace nriewystawnone na Salonie Wio­
sennym należy odebrać w Muzeum Wtałknpołskain.

SPORT
Zawody kolarskie w Poznaniu

Kolejowy Klub Spprtowy Poznań urządza w 
dniu 26 maja br. o godz. 15-tej na boisku włas­
nym wyścigi kolarskie torowe (bieżnia) o mistrzo­
stwo Poznania. Bieqi rozegrane zostaną w czte­
rech konkurencjach.

Poza tym przewidziane są biegi: australijski, 
parami, amerykański !td. Zgłoszenia kierować pod 
adresem: ob. Siodmak — Poznań, ul. Daszyńskie­
go 56 m. 6 do dnia 22 bm.

Kalendarzyk imprez sportowych 
Niedziela, 12 maja

O mistrzostwo ki. A P. O. Z. P. N.
Warta — Dąb o godz. 16-tej na boisku Warty 

przy ul. Roinej.
Admira — San o godz. 11-tej na boisku Arena, 

Al. Reymonta.
Polonia — K. K. S. (Poznań) o godz. 16-tej na 

boisku w Głównej.
Warta — K. K. S. (Poznań).
Zawody szczypiorntatka o móstrzoetwo kl. A odbędą »fę 

data o godz. 9.15 na boisku Wart-y. _
• O mistrzostwo klasy B

Warta H — Dąb II — o godz. 14-te.j aa boisku Warty pcay 
ul. Rolnej.

Admira II — San II — o godz. 9-tej na boisku Areoy, al, 
Reymouta.

O mistrzostwo klasy C
Pogoń — Posnania I — o godz. 16-taj na boisku Arena, 

al. Reymomta.
Milicyjny Klub Sportowy — Korona (Bukowiec).
Zawody o mistrzostwo kl. C odbędą się dziś o godz. 11-tej 

aa boisku pmzy ul. Bukowskiej (paszy radiostacji).
O mistrzostwo juniorów

Pogoń — Admira — o godz. 18-tej na Arenie, a(. Reymonta.
Sobota, 11 maja

Pogoń II — Blask II — o goda. 18-tej na boisku Areoa, 
al. Reymotnta.

ES

“J"
Dnia 9 maja 1946 r. zmarl po krótkich i ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy syn, naj­
ukochańszy brat, szwagier i wujek, śp.

Michał Stolpe
przeżywszy lat 35.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 maja rb. o godz. 
10.50 z kaplicy cmentarnej na J.eżycach. Msza św. za spokój 
duszy odprawiona zostanie we wtorek, dnia 14 bm. o godz. 
7-mej w kościele parafialnym na Jeżycach.

O czym zawiadamiają wszystkich krewnych i znajomych 
w ciężkim smutku pogrążeni

ojciec, siostry, szwagier z synami i rodziną.
Poznań, Mickiewicza 34, m. 6. 15454

Dnia 9 maja 1946 zasnęła w Bogu, opatrzona kilkakrotnie 
Sakramentami św., po długich, z anielską cierpliwością zno­
szonych cierpieniach, moja najukochańsza, nigdy niezapom­
niana żona, moja jedyna, najlepsza córka, nasza droga siostra, 
synowa, bratowa, szwagierka, ciocia i- kuzynka, śp.

z Nowackich

Anna Prakseda Bzdęga
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o godz. 15-tej z ka­

plicy na cmentarzu w Górczynie.
W nieutulonym smutku pogrążony 

mąż z rodziną.
Poznań, ul. Skarbka 17. 15546

Dnia 10 maja 1946 zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św. nasz najdroższy ojciec, ukochany 
syn, brat, wuj, stryj, kuzyn i szwagier, śp.

Stefan Byczyk
przeżywszy lat 47.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13 maja 1946 o 
godz. 10.40 z kaplicy cmentarnej parafii Serca Jezusowego na 
Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążone 
15425 dzieci, matka i rodzina.

Dnia 9 maja 1946 zasnęła w Bogu po ciężkich cierpieniach 
w kwiecie wieku moja najukochańsza żona, matula, córka, 
siostra i bratowa, śp.

z Nowackich

Zofia Jankowska
pozostawiając życie synkowi.

Pogrzeb odbędzie się poniedziałek, dnia 13 maja o godz. 
9-tej z kostnicy w Starolęce.

W smutku pogrążeni 
mąż z synkiem i rodziną.

Tnrkowo, Kędzierzyn, Krajkowo, Gniezno, Poznań, Katowic.^

,«c>o ł
Dńta 10 meta 1946 r. zmarła, opatrzona Sakramen­

tami św., po krótkich i ciężkich cierpieniach, moja
i żona, córka, synowa i oiocia, śp.

Dnia 9 maja 1946 zmarł przedwcześnie, w wieku łat 35, wielo­
letni nasz przyjaciel, towarzysz i współpracownik z okresu 
działalności politycznej wśród robotników poznańskich, wiemy 
syn proletariatu poznańskiego, człowiek wielkich zdolności, śp.

Michał Stolpe
działacz polityczny, b. sekretarz Zarządu Wojewódzkiego Naro­
dowego Stronnictwa Pracy, b. kierownik adm. tygodnika 
„Praca", b. instruktor młodzieżowy w Towarzystwie Kultury 

i Oświaty Robotniczej „Pochodnia".
Cześć Jego pamięci!

Dr Feliks Widy-Wirski
Prot. Zygmunt Rakowski Prot. Szulczyński Dr Jarosław 
Śluzar Mec. Fitzner Prot. Stanisław Mróz Helena Wężyk 
Maria Chrzanowska Halina Kulczyńska Agnieszka Sta­
rosta Marcin Domagaia Wojciech Grzembowski Józef 
Kaczmarek Stanisław Ratajczak Jakub Augustyniak 
Leon Frankowski , Józef Izydorski Władysfaw Herzka 
Marcin Czyż Tomkowiak Tomasz Nowicki Józef 

Szalapieta Pohl i inni,

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., o godz. 10.50 
z kaplicy na cmentarzu na Jeżycach.

Jadwiga Wtoikowska
prziedywszy lat 23.

Pogrzeb odbędzie gie w poniedziałek, dmia 13 maja 
1946 r„ o godiz. 14L3O z kaplicy cmentarza, na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż, matka, brat i rodzina

Poznań, $w. Marcin 66/67 m 15. 15441

Dnia 10 maja 1946 zmarł, przeżywszy lat 67, śp.

Stanisław Słupczyński
trązowniczy

Pogrzeb o-dbedizie' się w pomńedtatałek, 13 bm„ o 
godz. 12-tej z kaplicy cmentarza parafialnego w &>- 
Caoziu. Msza św. zostawię odprawiona we wtorek

''W ciężkim smutlku pogrążona 
żona z dziećmi i rodzina.

Poem-ań, ul. Wołyńska 15.

1 rok i 3 miesiące po śmierci swej ukochanej towarzyszki 
życia a naszej drogiej matki zmarl dnia 10 maja 1946 po ciężkiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św. nasz najlepszy ojciec, 
dziadek, teść„stryj i wuj, śp.

Antoni Walkiewicz
Sodalis Marianus

przeżywszy lat 81.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 13-go maja o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarza jeżyckiego. Msza św. żałobna od­
prawiona zostanie we wtorek, 14 maja 1946 godz. 9.30 w kościele 
farnym.

'W najgłębszym smutku pogTążone
Poznań, Wrocławska 40. córki z rodziną.

’ 15442

Towary krótkie 
i galanteryjne
w wielkim wyborze

poleca 15417

tiuRTOinniff 
lUtoiziŁnniczo KONIECZNY

II. piętro TELEFON 38-30 II. piętro

Wózki Dziecięce autka luks.
głębokie I sportowe; rowerki 
dwu- i trzykołowe, hula)nogl 
oraz w wielkim wyborze 
zabawki po cenach hurtowych 
I detalicznych poleca korzystnie

F.ma „PROMYK" 
Poznań, Kraszewskie go 16 telef. 73-94

1S03

W piątek, dnia 10 maja 1946 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza siostra, naj­
droższa ciocia, szwagierka i kuzynka, śp.

Kazimiera Wrzesińska
Pogrzeb odbędzie się wc wtorek, dnoa 14 maja 1946, 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczymie.
Msza, św. odprawiona zostanie w środę, dnia 15 maja 

1946, o godz. b-ej w kościele parafialnym św, Michała, 
W meAituloinym żalu pogrążeni 

siostra, brat i rodzina
Poznań, Małeckiego 33 m. 3. 15544

HlIRTOWIMI^ HŁÓKIEyiMCZA

„SARMATIA"
Łódź, Piotrkowska 24.
Poleca jedwabie, wełny, 
bawełny, oraz konfekcję

1ECZECIE
POZNAŃ 

ŚTABY RYNEK 48
OTjrz Dąbrowskiego 15 15565

Piat
z bocznicą 

i magazynem 
sprzedam

st^DKO
.-o.UJ. PIECZYŃSKI 
oiBai, Czerw. Armii .'

15393

Lampy Radiowe
AZll, AZ1, AL4, AF7, AK2, ACHl, CL4, 
CL2, CY1, CY2, CF7, CKl, CB2. CBLl, 
ECH4, ECH3, EBL21, EBLl, EBC3. EK2, 
KCl, Rens 1234, 1224, VL1, UCH11, VY2, 
VCL11 oraz inne ,w wielkim wyborze do 

nabycia.

Elektrotechnika
Poznań, Marsz. Focha 50 tel. 77-27. 
15312 przy parku Wilsona.

Maszyny Olejarskie
nowoczesne zespoły do wyciskania nasion 
oleistych, łemscze i' młynki *do mielenia

. kuchów dostarcza ł-a
Maszyny Młyńskie - Jan Taucherł - Poznań 

ul. Chełmońskiego 4 łel. 67-08 15220

Kuchnie węglowe przenośne wszystkich wielkości od 2.000,—
do 5.800,— zł.

Taczki (wózki) do worków i piasku, narzędzia: szpadle, łopoty, 
widły, młotki, śrubokręty *fcp.

Kłódki zwykłe i patentowe. *
Pilniki i raśzple (przyjmujemy również do naoimamta). 

Arlykuly żeliwne I instalacyjne
D. H. Zachód - Hurłowy Skład Sprzedaży

Póznań, Dąbrowskiego 1 — Tel. 42-22 , 39-50 15200
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Znanej przedwojennej jakości

Budyń czekoladowy

znowu do nabycia. 
Żądać wszędzie!

Płaszcze
Suknie

według najn. modeli 
wyk. na miarę 
Wytw. Kont. Damskiej 
M. Malinowski 
Słowackiego 17 m. 7 1. p. 
15096

POZNAN. ŁUKASZEWICZA 2ÓaOL TENNI
DO PANTOFLI PŁÓCIENNYCH 
TYLKO KREM-BIEL .

Leikcsrz - 
Laborant

Siła Fachowa pierwszorzędna, 
młody, inteligentny, przedsię­
biorczy — przyjm-ie odpowie, 
dnią posadę nad morzem lub 
w uzdrowisku. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 15252,

Dzierżawy

w-
sprzedaż: WARSZAWA
5—133 Skład Główny na Poznań

Huiłownia Dałkowski, .Wielkie Garbary 2

eirttjwewjaiw.i

Starostwo Powiatowo 
Powiatowy Zarzgg Droiowy KoScian
kupi jedną wzgl. dwie pompy do benzyny 
(zastrzykowe) do silnika dwucylindrowegó 
Deutz rok budowy 1942. Oferty składać do 

Głosu Wielkopolskiego pod nr 5-69 
w terminie do 15 maja 1946 r. 5-69

Nowo otwarła Hurtownia Włókiennicza

„Modna Tkanina"
Łódź, Piotrkowska 91 

poleca nowości wiosenne

Lekarskie

Dr med. B. Jasiński, specja­
lista chorób wewnętrznych, 
szczególnie serca, przyjmuje 
w godz. 15—1-7. Po-znań, Wier z- 
bięcóce 23. 12881

Dr Zbigniew Stasch, specjali­
sto w chorobach serca, przyj, 
muje od 10 —1 aleje Marcin­
kowskiego 18, I, w czasie od 
10. 5. do 10. 7. 1946. 14503

Dr med. W, Bernacki, lelcarz-
bomeopata, przeprowadził snę 
na ul. Roosevelta (Jasna) 10. 
Godziny przyjęć 10—14. 15177

Zakład Mikrobiologii Lekar­
skiej Uniwersytetu Poznań­
skiego otworzył laboratorium 
bakteriologiczne . analityczne 
iw przedwojennym swym rrsie j- 
scu przy ul. Wały Wazów 25, 
teł. 37/57. 15515

Gabinet kosmetyczny Gertru­
dy Bednarskiej, Poznań, ul. 
27 Grudnia 3. tel. 45-47, wy­
konuje wszelkie zabiegi w 
zakres kosmetyki wchodzące. 
We wtorki każdego tygodnie 
bezpłatne porady. 15377

Wolne posady

2 ctaeladmfków cholewkarskich 
potrzebuję* zaraz. Kościan, ul. 
rierackiego 1. Osuch. 14850

Młodsze dziewczę do czystej 
i lekkiej pracy zaraz, Adres 
wskaże „Głos Wielkopolski” 
nr 14843.

Bona-frehlanka potrzebna dla 
dwóch dziewczynek 2 i 4 la­
ta, do młyna pod Poznaniem. 
Zgl-oszemia wieczorem od 6-tej, 
Połacbowska, Śląska 11 m. 1.

15283
samodzielna po-trze- 

z. Kraszewskiego 5 
15258

Samodzielna gospodyni, umie 
ją.ca dobrze gotować, znając 
się na gospodarstwie wiej 
skim, potrzebna do młyna pod 
Poznaniem. Wynagrodzenie 
dobre, Zgłoszęn-ia wieczorem 
od 6-teą. Połacbowska, Śląska
11 1. 15282

Czeladnik krawiecki damski 
n-a sztuki, czela-dndczka, tylko 
d-obre siły. Zgłoszenia: Lupa. 
Szymańskiego 8. 15070

Samodzielnych krawców mia­
rowych poszukują zaraz Pań­
stwowe Zakłady Umunduro­
wania w Poznaniu, P. Jackow­
skiego 22. 15426
Potrzebna gosposia. Chełmoń­
skiego 8 m. 4. 15427

Gospodynię i maszynistkę za­
angażuje zaraz kulturalny, sa­
motny pan — mia-slo Porno, 
rze. Oferty. ,,Głos Wielko- 
potl&kii” nr 15437.
Poszukuję rutynowanej do 
dzieci pół i sześć lat. Refe­
rencje pożądane. Wolsztyń- 
ska 16 m. 2. 15473
Gosposia samodzielna wzgl. 
dziewczyna potrzebna za-raiz. 
Ul. Konopnickiej 3, m. 3.

Malarzy zianaz przyjmie Za­
kład malarski. Donat — Szy­
dłowski, M. Focha 157, mie­
szkanie prywatne: ul. Bosa 
19 m. 5. 15485
Maszyniprka do kuśnierstwa 
potrzebnta zaraz,. Kautsch, Po­
znań, Sczanieckich 7*a m. 7.

15590
Dziewczyna z gotowańiem po­
trzebna zaraz — ul. Poznań­
ska 22 m. 2. 15507

Krawcowe pierwszorzędne — 
samodzielne siły, praktyka 
pracowniach krawieckich, na 
miarową pracę, za dobrym 
wynagrodzeniem, potrzebne. 
Dom Mody ,,Femina”, Fre­
dry 4. 15384
Ekspedientka z branży piekar­
skiej zaraz. Piekarnia, Górna 
Wilda 44. 15310

Malarzy dla prac dorywczych 
na drobne artykuły drzewne 
posaukuj-e Centrum — Kamiń­
ski,, G. Wilda 17. 15254

Krawcowa potrzebna — Wł, 
Ołejnaozakowa, Potockiej 5 — 
Łazarz. 1525:
Rutynowany fachowiec bran­
ży ogłoszeniowej potrzebny. 
Zgłoszenia osobiste redakcja 
PAP, Miełźyńskoiego 8. 5-96

Cholewkarze potrzebni: Leon 
Sekura, Poznań, Jesk ego 1 
m. 1. 15139

tsposi czystej, sumiennej, 
liejącej gotować, poszukuję 
raz. Zgłoszenia kierować 

wprost ąd 13—14 pod . adre- 
t: dr Marian Górski, Po. 
ń Grottgera 2 m. 3. 15072

Poszukuję gosposi z dobrym 
gotowaniem do bezdzietnego 
domu do Puszczykówka. Of 
„Glos Wielkop." nr 15060.

Wytwórnia Galanterii Skórz. 
w roznianiu poszukuje od zaraz
wykwalifikowanych

fachowców,
ewentualnie młodsze siły

rymarsko-
sistSSarskie

celem przeszkolenia, z ukoń­
czoną nauką. — Oferty z ży­
ciorysem kierować do „Par*’ 
Poznań, Ratajczaka 7 — pod 
nr „5.161“. 15401

rZEDflZ HURTOUlfi,
TYLKO

fISZEUUSCZH 26a^

, SKUPUJE SUCHM 
^KWflSzKwfiRÓG

Wydzierżawienie alei owoco­
wych w Mosinie odbędzie się 
17 maja 19-46 r., godz. 10-ta. 
Zarząd Miejska — burmistrz 
Nowaczyk. 15420

junm KoLCiouw mm m pofwidmm znnnctMfM Touinnu 
KONTO BANKOWE : BAKSS SPOŁEM NR3O1.

Dorn Sanitarny Sp. z o. o. w Warszawie
Oddział w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 26
Hurtownia sprzedaży Artykułów Aptecznych 

- i Drogeryjnych.
Sprzedaż i zakup towarów. I5446

sześciomiesięczny wilczur (suczka) czarny, 
łapy żółte zssin^ł w dniu 8 bm. 
Uprasza się o odprowadzenie pod adres; 
Poznań - pl. Karmelicki 1 m. 17, 
względnie wskazanie miejsca pobytu za 
15357 wynagrodzeniem.

Potrzebna osoba starsza lub 
średniego wieku do cztero­
letniego chłopczyka na godzi-

Zgłoszenia: Słowackiego 
n. 2, od 12—4-tej. 15071

Samodzielną uczciwą go-sposię, 
najchętniej z dworu potrzebu­
ję zaraz do prowadzenia go­
spodarstwa domowego. Sołac-z 
Góralska 7. * 14923

Szulca posady

Przedszkolanka — wychowa- 
wcoyni, długa praktyka. Gro- 
dzaisk-a 8 m. 5. 15361

SKŁADNICA
Mat. Budowlanych
ulica Zwierzyniecka 11
poleca gips, wapno hydr, 
i palone (w bryłach), 
cement portl., papę, le­
pik, smołę płyty po­
sadzkowe, koryta ka­
mienne itp. 15336

Urzędnik gosp., w średnim 
wjeku, szuka posady na ma­
jątku, kasjera lub magazynie­
ra. Oferty: ..Głos Wielkopol­
ski” nr 15325.

Piekarz-cukiemik. dzielny w 
swym zawodzie, szuka pracy. 
Oferty: ,,Głos Wielkopolski” 
nr 15315.
Technik dentystyczny poszu­
kuje pomady. Oferty: ,,Gtos 
Wieikopolski” nr 15250.

Nauka

Tańców nowoczesnych wyu­
cza Adela Szczurkówna, Jan 
Szczurek, Aleje Marcinkows­
kiego 2a parter. 14565

Tańce nowoczesne, swing, step 
wyucza baletmistrz Szczurek, 
Przecznica 3 m. 8. 14535

Pomocy w nauce — polskiego, 
hwtoniii, literatury udziela 
Składowa 14 m. 7, 16443

Łekcyj języków udziela dy­
rektorka kursów językowych 
Maria Romimgtoin. św. Józefa 
5 m. 5. 154-53

Sprzedaże

Maszyny do pisania, liczeniia 
powielacze. Kochanowicz Ska 
plac Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja) U825
Maszyny do pisania — prze­
rabiamy na polskie, szybko, 
Do ki-lku maszyn wysyłamy 
mechaników na' prowincję. 
Wszystkie rodzaje_~pisma. W,

FOTO-JURKIĘWICZ
Poznań, ulica Wrocławska 33

Fotografika szlachetna: bromooleje na papierze, ptóinie, jedwabiu 
i fornierze, wypalanie na porcelanie

Fotografie portretowe, ślubne i legitymacyjne
Laboratorium totograiiezne wykonuje wszelkie prace amatorskie 

czysto i w jak najkrótszym czasie
15266

Kurier Wielkopolski
przyj mie następujące siły 
do redakcji i administracji:

buchalterką (ra) 
kasjerką

sekretarką
stenotypistką

gońcóvy i 
szofera

Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem prosimy składać 
w środę, dnia 15 bm., w Wielkopolskiej Spółdzielni Wydawniczej 
„Kurier", ul. Wyspiańskiego 10 od 9—13.

5-134

Poszukujemy:
Inżyniera lub technika z praktyką warsztatową 
stolarza, sznyciarza, ślusarzy, tokarzy, brązo­
wo ik ów robotnikowi robotnic fabrycznych 
Fabryka Wyrobów Metalowych „Argo" 

Spóika z o. o. Starotęcka 19

Poszukuje się od zaraz
księgowej
słeno.ypistki rutynowanej 
technika-kalkulafora
„CENTRA" Fabryka Ogniw 

i Bateryj Elektrycznych
Grochowe Łęki 4

Fortepiany sprzeda je i kupuje j Skład sprzediarc 
Magazyn fortepaianów — św. |
Marcin 22. podwórze. 14089 i

Poznańska Centrala Fortepia­
nów, Zygm. Augusta 3 m. 3, 
poleca pianina okazyjnie.

15207
Tapczany, leżanki, materace, 
fotele. Tapicerndia L. Pluciń­
ski; Długa 11. 14509

Muchołapki, truciznę na my­
szy poleca Hurtownia Dnoge- 
ryj-na F. i G. Fraa-s Na-st. — 
Wł. Kaiser, Poznań, Półwiej- 
ska 39, tei. 19-63. 13815

uniwersalny super 
D a szyń s ki eg o 2 9

15486

Rowery, części, przybory 
elektrotecbn. poleca Centrum, 
Kamiński, G. Wilda 17. 15255

Przedwojenny kupon — 3,20 
ozarny ubraniowy męski — 
sprzedam. Jackowskiego 25 
m. 5, godz. 16—18, obejrzeć: 
poniedziałek, wtorek. 14924

Wstęgi do wieńców — Żala­
ch-o-wsk.a Poznań, AL Mar­
cinkowskiego 16, I, nar. Mar.

14268

Kupią
domek z ogrodem

okolica obojętna
Pośrednicy wykluczeni

Mieszkania
3—4-pokojowego centrum po­
szukuję. Zwrot kosztów re­
montu. Adres wskaźe ,,Par“ 
Ratajczaka 1, pod ,,5,192‘\

15564

SI rułynowani 1sięqowi
= potrzebni natychmiast Sp. Wyd. „Czytelnik" = 
g Wydział Kolportażu, ul. Bukowska 3. 15225 5
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WioJra ocynkowane
JU.I zińsltie z Loroną 

3O.cm., z nowego transportu
P. T. Spółdzielnie i Kupcy Zjedno­
czeni w Zrzeszeniu Branżowym 
mają możność taniego zakupu!!!

Wie lltopolslea Centrale Żelaza 

Sur i Urządzeń Sanifarnyck
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu 
ulica Żydowska nr-2/3 telefon 32-53

Meble różne nowe — używane 
komplety oddzielne sztuki, 
wielki wybór, okazyjnie. Ma­
gazyn mebli. Rybaka 6. telefon 
49-56. 13767

Wolant elegancki na rozwo- 
rze. Talarowski, Jackowskie­
go 49. 15484

Odstąpię skład z mieszkaniem 
w powiatowym mieście w do­
brym punkcie na głównej uli­
cy, nadający się na każdą 
branżę. Adres wskaźe: ..Głos 
Wielkoipolsikł” nr 14849,

Konia i platformę na gumach 
w dobrym stanie 5 ton sprze­
dam. Daszyńskiego 123, 15573

2 bufety dobrym stanie, ma­
szynę do szycia, duże lustro-. 
Wyspiańskiego 15. m. 4. 154^3

Klupe do rur od 21/*—3 cale. 
Talar owski, Jackowskiego 49,

1Ś483

Parowozik 70 KM, rok budo­
wy 1940, na tor 600 mm, oka­
zyjnie na sprzed aż. Oferty: 
„Par”, Ratajczaka 7 — pod 
,,5.166”. 1(5406

Tor kolejkowy. ramowy, 600 
m-m, profil 70 mm, wywrotka 
0,75 m3, okazyjnie na sprze­
daż. Oferty: ,,Poru. Ratajcza­
ka 7, pod ,,5.165”. 15405

Encyklopedię Świat i Życie, 
nćeoiprawiioną, 6000,— zł. Gf, 
„Głos W-ielkop.” nr 15329.

Skład spożywczy z z|iowareiri, 
dobrze prosperujący, z powo­
du wyjazdu sprzedam. Adres 
wisk-aże ,Głos Wielkopolski” 
no* 15287.

Jadalnie, kuchnie poi ©ca Cz. 
Jarczyński, G. Wilda 17. 15256

Sprzedam motor 10-konmy na 
benzynę. Czyż, Solac-z, ul. So- 
kola — Mechanizm Angro.

Krawaty w dużym wyborze 
poleca Wytwórnia Krawatów 
..Atom”, Łódź, Narutowicza 
nr 41. 5-119

Przyczepkę^ do ciągnika lub 
platformę 5 ton sprzedam. 
Jeżycka 42a. Tei. 68-33. 15114

Zegarmistrze! Sprzedaż części 
i narzędzi zegarmistrzowskich 
H. Rzeszo  tarski, Warszawa, 
Koszykowa 49 m. 13. Pro­
wincja za zaliczeniem. 5-114

Tapczany 15400 
leżanki 

fotele
dywan perski

sprzedam śpiesznie
okazyjnie

Magazyn Mebli 
Janiak Rybak! 6

Kupna

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, artykuły biuro A-e 
kupujemy. Kochanowicz Sita, 
płac Wolności 13 fobok 3-go 
Maja). i 1851

Kupuję konie stale na rzeź. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo 
zycji. Rzeźnictwo końskie Ig. 
Nowak, Poznań, Górna Wilda 
26, tel. 2M0 i 21-11. 13208

Serwisy obiadowe i do kaiwy, 
kryształy, srebra, sztućce ku. 
puje Skład Porcelany, Poznań, 
Mielżyńskiego 14. 13596

Nakrętki buteleczki, tuby ku­
puje ,,Tur” Wały Leszczyn, 
skiego 11. 13980

Maszynę pisania, liczenia kupi 
,,Tur”, Wały Leszczyńskiego 
nr, 14. 13981

Cyrkle, suwaki, t 
sunkowe, papiery, 
puje Księgarnia 
Poznań, G. Wilda 59.

fówki ku.
Gier czaka, 

14294
Korek kłejtony w płytach każ­
dej grubości kupuję. Poznań­
ski-, Janickiego 4 (przy ul 
Wawrzyńca). 15084

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe, księgozbiory ku­
puje Księgarnia Gier czaka, 
Poznań, G. Wilda 59. 14293

Chemikalia, kalafonię, oleje — 
tłuszcze parafinę, stearynę 
worki — kleje szewskie i sto­
larskie — kauczuk, lakiery, 
pokosty, nendzile kupuję. Hur­
townia Drogeryjna, Poznań, 
Półwiejska 39. Teł. 1963. 13846

Zamienię duży pokój — kn- 
chndą Dębieć Zatorze, mniej, 
szy pokój — kuchnią. Oferty: 
„Głos Wielkop.” nr 15263.

Tokarnie, wiertarki, frezarki, 
heblarki kupuje stale ,,Ha- 
tech'. Marcin 65. 14447

Pasy skórzane, parciane, gu­
mowe kupuje stale .,Hatech”, 
Marcin 65. 14448

Spawarkę elektryczną kupi 
..Haiech . Marcina 65. 14449

Maszyny do pisania, Uczenia, 
nawet zepsute, połamane (na 
części) stale kupujemy płacąc 
najwyższe ceny. Warsztat na­
praw W. Chrzanowski, Pl. 
Wolności 2. 14615

Kupię domek z ogródkiem, 
może być a szkód zony*, Oferty: 
,,Glo'S Wielkiop.” nr 15234,

Sypialnię nowoczesńą. jasną, 
w dobrym stanie, kupię. QŁ: 
„Głos Wielkop.” nr 15249.

Setkę kupię. Staszica nr 17 
m. 17. 15223
Łódź motorową, choćby bez 
motoru — może być uszkodzo­
na, kupię. Śniadeckich nr 20 
m. 3, tel. 64-93. 15099

Zegar chodzący 60 minut, na­
dający się do nastawiania sy­
gnału od 5 do 60 minut, kupo 
JCG, Fabryka Akumulatorów, 
Poznań, Spokojna 12 — tel. 
62-58. 15164
„Aria” — artykuły biurowe. 
Przybory szkolne. Poznań, ul. 
Szkolna 10, tel, 25-47. Zaku­
pujemy w każdej ilości wszel­
kie ant. biurowe, szkolne, pa­
pier, stalówki, ołówki, wie­
czne pióra, przybory techni­
czne — kreślarskie itp.. 1-5465

Piłki tenisowe kupię. Gór- 
ozyk, Wrąnaecka 7 — skład.

15395
Wanilinę, celofan.-staniol, ko^- 
morinę, Agar, kwasek cytry­
nowy, olejki sprzedaż najle­
piej w Wytwórni — Górozyk, 
Wroniecka 17. 15394

Kupuję tnagaże. Piaskowa 2 
m. 8. 15381

Skład cukiierifiów przy ruchli­
wej ulicy kupię. Oferty: ,,Gł. 
Wielkopolski” nr 15314.

Trykotarskie maszyny kupię. 
Oferty: „Glos Wielkopolski” 
nr 15313.

Dokart na gumach w dobrym 
stanie kupię, Grottgera 6a 
m. 16. 15273

Biały nitrolak, rozpuszczalnik 
dykty h—2 mim. celuloid 0,5 
mm, śruby drzewne, bedner- 
skie w różnych wymiarach, 
płacę najwyższe ceny. „Cen­
trum” — Kamiński, G. Wil­
da 17. 15257,
Włosie końskie, szczecinę, 
wszelkie trawy kupuję. Wa­
cław Żyszkowski, Warszawa, 
Nowogrodzka 59 — 16. 5-1-11?

Zamiana
Na młyn zamienię kamienicę 
w Poznania. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 14848.

ięks

Zamienię pokój — kuchnia, 
Oigródkiem, chlewikiem —- 
Osiedle Warszawskie, ca po­
kój z kuchnią, łazienką w 
mieście. Oferty: ,Gło® Wiei- 
koipolska” nr 15340.

Pieniądz
Kupiec — poisiadający lofcał 
handlowy w centrum, przyj- 
mie przedstawicielstwo. Of.: 
..Gltos Wielkop.” nr 15165.

Wolne lokale
2 pokoje z używaniem kuchni 
za zwrotem remontu — ća 
Btfamką 12b m. 9. 15430

Szuka lokalu
Poszukuję l1—2 pokoi kuchnią, 
zwrot wszelkich kosztów, tak­
że kupi meble. Sand orska, 
Szamarzewskiego W

Poszukuje dzierżawy ubikacji 
na warsztat (możliwie z 
prowadzonym prądem) o__ Po­
wierzchni 1O01—200 m ." Zg o 
szenia: Śniadeckich 20 *“ 
tel. 64-93. 15100

3—4 pokoi do remontu poszu­
kuję lub już odremooftw*' 
nTch. Oferty- ..Gl-os Wielko- 
polski” nr 14817.

Znaleziono zegarek 
odebrać można: Śonadecto«

Ró&ne
Trwałą ondulację wykon^®^ 
św. Marcin 68 (dawniei’ g 
bla 28), Kociał'kowsU_J^

Kto pożyczy ślubną 
welonem. Adres w’s“?.. 11 
Wielkopolski” nr

Pracownia Gorsetów "T 
Herman, poleca. na??TI<5iszy,
modele pasów,
pasów lecznac^ycn.
Wierzb ięcice 30. __

Oddam dzi-ociko,
własne. ^'°lSlZeaic^nań św‘ 
ska, akuszerka, F020 
Marcina 62. 

Wytwórnia Odzie^'<
P. Głogowski
Poznań, Wrocławska f> 

Telefon 27-07
poleca po cenach najniż-

Spodnie
Ubranka chłopi?ce 
Odzież zawotio*^

szych

b i-!Vw wśród drofjnYc 
i 1-1 zmowy ®>,50,/* skompbkowaoy -
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